
NUMER 43 (152)

W numerze: T. Smirnowa — „Piśmiennictwo i odbudowa66

ROK IV

LESZEK GOLINSKI

Chmura nud Wrocławiem
I R e p o r t a ż  o p t y m i s t y c z n ySzesnasto le tn i może ch łopak za

trz y m a ł ro w e r i  w s p ią ł się, 
pragnąc ponad w y s o k i pa rkan  

dosięgnąć zw isa jących, gorących 
od słońca i  cze rw ien i czereśni: 
pełno ich  tu  by ło  wszędzie, od
b i ja ły  ja sk ra w o  od szarych, d rżą 
cych z u p a łu  m u ró w , w c is k a ły  się 
w  zieleń, ja k  te podobne do arabie, 
ja k  k ro p le  w ody, do m k i z w yso
k im i, czerw onym i dacham i. W czo
ra j jeszcze p rezyden t m iasta  kaza ł 
rozw iesić n ie w ie lk ie , z ie lone czy 
n ieb iesk ie  afisze, w zyw a jące  do 
czystości: dz is ia j gosposie p le w iły  
od rana n iesfo rną  traw ę , k tó ra  
zagnieździła się m iędzy k ra w ę ż n i
k a m i i  p ły ta m i chodn ika.

Ten sam obrazek p o w ta rza ł się 
z n iezm ienną stałością: na K a r ło 
w icach, K rz y k a c h  i  Sępolnie, k tó 
re  cz te rok ro tn ie  ju ż  zm ien ia ło  
nazwę, d o jrże w a ły  czereśnie i 
m łode ko b ie ty  w y s k u b y w a ły  kęp 
k i  św ieżej tra w y .

W roc ła w  p rzyg o to w yw a ł się do 
swej p rem ie ry .

N ieb iesk ie , duże i ha łaś liw e  
tra m w a je  są je dyn ą  n ic ią , zespa
la jącą  w  jedną  całość to  duże, na 
w y ro s t zbudowane m iasto. N ie 
w iadom o, ja k im  cudem u n ikn ę ło  
ono za ra ź liw e j mania p ru sk ich  
a rch itek tów , ocala ło przed nużą
cą, ob rzyd łą  jednosta jnością  sece
sy jnych  kam ien ic , k tó re  n ie  w y 
ch y la ją  się poza obręb śród
m ieścia. Może w in n a  b y ła  tem u 
Odra. obe jm u jąca  jegO' m u ry  b łę 
k itn y m  uściskiem , może zie leń, 
w c iska jąca się m iędzy kam ien ie , 
ja k  owe k ę p k i n ies fo rn e j tra w y?  
W roc ław , m iasto  84 m ostów , za
w ieszonych m iędzy w odą i  z ie le 
nią, n ie  je s t podobny do B e rlin a  
an i L ipska . W roc ław , to  m iasto 
w yrodne.

Piszę te słowa, sprow okow any 
a rty k u łe m  P ruszyńskiego o Szcze
cin.e, reportażem  G ila , szkicem 
Telegi. Z b y t uproszczono może 
w ie lk i  proces w ra s ta n ia  W roc ła 
w ia  w  Polskę, choć słow a te 
b rzm ią  ju ż  dz is ia j, ja k  k ie p s k i k o 
m una ł. Z b y t pobieżnie zaliczono 
go do szeregu K ra ko w a , do szeregu 
m iast, n a b rzm ia łych  h is to rią , czy, 
ja k  chce Sztaudynger, „cuchną
cych h is to r ią “ . H is to r ia  w e  W ro 
c ła w iu  śpi w  muzeach, odzyw a się 
w  n ie licznych  a rty k u ła c h  a p ra 
cach je j m iłośn ików , u k ry ła  się 
w  ru in a ch  os trow u  tum skiego . 
P rzejeżdżając ha ła ś liw ą  dw unast
ką  przez p lac G ru n w a ld z k i, w idać  
ją  ty lk o  zdaleka, w  n ieu chw y tne j 
ja k b y  pe rspek tyw ie . H is to r ię  tę, 
zak lę tą  w  m u ry  sędziwych kościo
łów , p o k ry w a ją  ju ż  s ia tk i s ta lo 
w ych , czerw onych w iązań  dacho
w y c h ’ j m ó j towarzysz m ó w i do 
m nie, w skazu jąc na poszczerbione 
wieże ka te d ry :

—  To rusztow an ie  w y k o n a ł dla 
nas Chorzów.

H is to r ii n ie  czuje się na codzień 
w  ty m  m ieście.

Jest ty lk o  jedno ta k ie  m iejsce, 
gdzie chętn ie  p rzys ta ją  przecho
dnie, a s tudenc i W yższej Szkoły 
S ztuk P ię knych  p rzys iad a ją  na 
głazach, pozostałych z n iedaw ne j 
budow y i  w ysu w a jąc  o łó w k i przed 
oko. m ie rzą  p iękno  W roc ław ia . Po 
lew e j s tron ie  rozs iad ł sió im ponu
jący, w yp rężony  ja k b y  k u  p rzo 
dow i gm ach w o jew ództw a , po 
p ra w e j za ko lum n adą  św ieżych 
zie len ią  to p ó l k łę b i się morze 
ru in . W  od da li, na t le  łu n y  za
chodu, sterczą w ieże kośc io łów : 
pod łu k ie m  m ostu G ru n w a ld z k ie 
go na O drze ko łyszą się b a rk i.

Szczęśliw i ci, k tó rz y  m ogą tu  
stać i  m ilczeć.

Na codzień i  d la  każdego W ro 
c ław  je s t bow iem  pe rsk .m  ja r 

m a rk ie m : n ie  przypuszcza ł n igdy 
sędziwy b iskup  N anker, że ten 
w ie lo b a rw n y , h a ła ś liw y  tłu m , 
k tó ry  przeciąga przez p lac jego 
im ien ia , ta k  n iew ie le  będzie w ie 
dz ia ł o h is to rycznych  ko ligac jach  
m iasta. Śp iew ny akcent lw o w s k i 
m iesza się tu  z tw a rd y m  poznań
sk im , ję z y k  W iecha k o ja rz y  się 
z p ieronem  śląskim . K to  prze
waża? N ie  L w ó w . n ie  W arszawa, 
n ie  Poznań. Przeważa W roc ław .

Może dlatego w ła ś n ie  P ruszyń - 
s k j uw aża spraw ę W ro c ła w ia  za 
przesądzoną, może dla tego u m ie j
scaw ia go w  h is to r ii,  że w szys t
k im  ty m  lu dz io m , ta rgu ją cym  
obok h a li, je s t tu ta j dobrze. Obce 
jm  są w sze lk ie  pub licys tyczne  w y 
pow iedz i i  h is to ryczne analogie. 
N ie  p rzyw io d ła  ic h  tu  m iłość an; 
p iękno , ale mus. A  że b y l i  ludz ie  
tw a rd z i j  n a p o tka li na „sw o ich “ , 
u rz ą d z ili się po sw ojem u.

W  m iastach P o lsk i C en tra lne j 
p o k u tu je  jeszcze1 w id m o  innego 
W roc ław ia . W roc ław ia , do k tó re 
go jecha ło  się całe doby na 
dachach przepe łn ionych, le n iw ych  
pociągów. W roc ław ia , k tó ry  w ita ł 
nocą se riam i au tom atów  j  u p io r
n y m i ru in a m i. W roc ław ia , szw ar- 
goczącego po n iem iecku , o ob
d rapanych tra m w a ja c h  i  posęp
nych domach, o s te rtach  śm ieci 
na u licach , o ha rcu jących  o zm ro 
kach tysiącach szczurów  i  tan ich

krysz ta łach . O m a rtw y c h , czar
nych u licach  i  pachnących do n ie 
przytom ności bzach. __

Z  tego W ro c ła w ia  pozostały 
ty lk o  bzy. Te same, o k tó ry c h  ta k  
p ię kn ie  p isa ł B ron ie w sk i.

In ż y n ie r, z k tó ry m  n iedaw no 
rozm aw ia łem  (dużo jes t ta k ic h  
in żyn ie ró w , zakochanych w  tym  
m ieście), w y lic z a ł m i je d n ym  
tchem  na pa lcach:

—  Jeś li będziem y odbudow yw ać 
W roc ła w  w  ty m  tem pie, ja k  do
tychczas, odbudu jem y go za sto 
la t. N a jednego m ieszkańca W ro 
c ła w ia  przypada 5 w agonów  g ru 
zu. G dyby te w szys tk ie  w agony 
sczepić razem , po w sta łby  poc.ąg, 
d ługości 12 tys ięcy k ilo m e tró w . 
G dyby zsypać je  na jedne j p rze 
s trzen i do w ysokości jednego m e
tra , podn ieś libyśm y poziom  całe
go m iasta , choć je s t rozleg le jsze 
od W arszaw y, a podnosząc po
z iom  m iasta , us trzeg libyśm y je  od 
ko m a ró w  i  n ie  potrzeba b y  by ło  
w ysy łać  nad m iasto  sam olo tów  
z proszk iem  D D T. Jeś li je dn ak  
zuży jem y do odbudow y W roc ła 
w ia  te  w szys tk ie  m aszyny, k tó re

są d la  nas dostępne, odbudu jem y 
m iasto za la t  dwadzieścia.

I  tu  zaczyna się prob lem , k tó ry  
ju ż  dz is ia j, na  szczęście, n ie  
is tn ie je .

Przez pierw sze dw a la ta  W roc
ła w  p rze żyw a ł okres rozpacz liw e j 
s tagnac ji i  ap a tii. Dużo się w te d y  
m ó w iło  o chorobie ru in , rozb ie 
rano jeszcze o zm roku , a cegła, 
k tó rą  zauw ażyłem  na środku  je 
zdn i w iosną czterdziestego szóste
go ro ku , p rz e trw a ła  na ty m  sa
m ym  m ie jscu  do z im y. Samocho
dy  o b ry w a ły  sobie ko ła  na w y b o 
jach, a lu dz ie  z a b ija li okna dyk tą  
i m ieszka li na k u fra ch .

M ó w iło  się (n ie tak , ja k  
w  Szczecinie), że to  je s t Polska 
B. A  na jczęście j m ó w iło  się, że 
to  w  ogóle n ie  jes t Polska.

W  ty m  h is to ryczn ym  okresie 
z m ie n ia li się gospodarze m ias ta ; 
pow staw a ło  dużo szynków  i  u ży 
w a ło  się jeszcze określen ia : p io 
n ierzy, choć zaczynało ono nab ie 
rać ju ż  dem inu tyw nego posm aku 
R em ontu jąc dom, sąsiad okrada5 
sąsiada, w yc iąga ją c  m u z zaw ia 
sów d rzw i. B u d y n k i, le kko  znisz
czone od podm uchu, pada ły  o fia 
rą  deszczu i  m rozu , skoro zdzie
rano z n ich  s k w a p liw ie  dachówkę 
d la  za ła tan ia  w łasnych  dz iur. 
Nocą transportow ano  m eble i  w y 
kręcano zegary e lektryczne . Śm ie
ci w yrzucano przez okno i  oczer

n iano się naw za jem . N ie  b y ł to 
p rzy je m n y  okres i  m ilczeć będą 
zapewne o n im  k ro n ik a rz e  p o l
skiego W roc ław ia .

Jedyna fu rk a  z k u la w y m  k o 
n iem  i  ja k iś  przedpotopow y sa
m ochód w y c is k a ł z oczu łz y  śm ie
chu i  wzruszen ia, s ta ra jąc  się na 
iw n ie  w yw oz ić  śm iecie i  śnieg. 
N iem cy  w ysp rzed a li się: coraz też 
częściej c iągnę ły  potężnie ob ła
dowane w ó z k i na dw orzec S w ie - 
bodzki, po tem  un ie ruchom iony .

Gdzieś dopiero zim ą, na p rze
ło m ie  ubiegłego, albo ju ż  w  ty m  
ro k u  pod ciosam i p ie rw szych  k i 
lo fó w  ru n ę ła  p ie rw sza  ściana na 
p lacu W olności. Dotychczas w a li
ły  się ściany, ale trą c a ł je  w ia t r  
lu b  k ru s z y ł n a d m ie rn y  ciężar 
węgla, umieszczonego le kko m yś l
n ie  na s trychu . W  przeciągu k i lk u  
m iesięcy zg inę ło  od ta k ic h  bu 
dow la nych  k a ta s tro f k ilk u d z ie 
sięciu  lu dz i. Zaczęto się naw za
je m  oskarżać: na szczęście p rz y 
szła w iosna  i  ru s z y ły  na ru in y  
do sz tu rm u  bu ldożery.

Teraz ju ż  codziennie przez p lac 
W olności p rze tacza ły  się w agony 
z gruzem , coraz częściej, coraz 
sp raw n ie j. M a ła , zapom niana 
u liczka  o rom antyczne j nazw ie  
S iedm iu  K ó ł, po łączy ła  się nagle 
z u liczką  K az im ie rza , tw orząc  
obszerną, choć n iezb y t ch w ilo w o  
potrzebną a rte rię . Dobrano się 
wreszcie do pon iem ieck ich  coko
łó w  i  w g ry z ły  się w  ich  betono
w e c ie lska kąś liw e  ś w id ry  i  d łu ta  
pneum atyczne.

W roc ła w  ożył.
Nareszcie przyszła  k o le jk a  na 

to  zmęczone m iasto : coraz w ięce j 
b u d yn kó w  p o w le k a ły  s ia tk i r u 
sztowań, coraz w ięce j ścian le 
c ia ło  na b ru k , śc iągn ię tych lin a 
m i, rozko łysanych  w y s iłk ie m  m ię 
śni. C a łym i dn ia m i c h m u ry  k u 
rzu  w z b ija ły  się pod n iebo: szły 
d n i gorące i  zg rzy ta ł te n  k u rz  
m iędzy zębam i i  p a li ł  w  gard le , 
ale n ik t  na to  n ie  narzeka ł.

I  w te d y  zaczęła się p rze dw ysta - 
w ow a gorączka.

W  ponu re j trochę  sa li k a w ia rn i 
K lu b o w e j jes ien ią  ub iegłego ro k u  
jeden z tych  zakochanych we 
W ro c ła w iu  a rch ite k tó w , inż. P ta - 
szycki m ó w ił lite ra to m , k tó rz y  tu  
z jecha li na sw ó j zjazd, o d w u s tu - 
k ilku d z ie s ię c iu  k ilo m e tra c h  z ru j
now anych u lic  W ro c ła w ia  i  p ro 
s ił o zapełn ien ie  p u s tk i, ja k ą  
odz iedziczy liśm y tu  po N iem cach 
i  o pomoc w  p rzezw yc iężen iu  te j 
ponu re j, sm utne j spuścizny.

To b y ło  je dn ak  w  jes ien i. N a 
w iosnę ten sam in ż y n ie r P ta - 
szycki, k tó re m u  n ie  szczędzono 
w  K lu b o w e j ok lasków , zap lano

w a ł k a p ita ln ą  przebudow ę u lic y  
Ś w id n ic k ie j. Może i  w te d y  nie  
dow ierzano m u  na w e t w e W roc
ła w iu , bo cóż ta m  m ożna zrob ić  
za dw a czy t rz y  miesiące. T ak  
samo zresztą n ie  dow ierzano, aby 
k ie d y k o lw ie k  została o tw a rta  
W ystaw a Z iem  Odzyskanych.

Z  tą  W ystaw ą w iązano w ie le  
nadzie i, i  ty le ż  s taw iano te rm i
nów. W roc ław ian ie , n ie u fn i, do
św iadczeni podczas w o jn y , że n ie  
na leży w ie rzyć  w sze lk im  przepo
w iedn iom , p rz y ję li p ie rw szy  te r 
m in  z w ia rą , d ru g i z sarkazm em , 
a o trzec im  w ogóle p rzes ta li m ó
wić.

W tedy  je dn ak  (by ło  to gdzieś 
w  m arcu  czy k w ie tn iu )  rozpoczę
to odbudowę i  budowę. K łócono 
się naw et, co n a jp ie rw , burzyć, 
czy budować, ale okazało się 
w  rezu ltac ie , że trzeba i  jedno 
i drug ie .

L ite ra c i n ie  z a p e łn ili pu s tk i 
w ro c ła w sk ie j: p o św ię c ili m iastu  
ty lk o  k i lk a  w spom n ień  ze z w y 
k łe j uprze jm ości, ponieważ trze 
ba się b y ło  przecież zrew anżo
wać za gościnę i  w g łę b il i się zno
w u  w  sw oje dysputy . P om ogły 
trochę  k re d y ty , przeszkodz iły  lo 
ka lne  a m b ic y jk i:  w  rezu ltac ie  
je dn ak  rozpoczęto prace.

N a w ys ta w ie  zdjęć fo to g ra 
ficznych , zorgan izow anej przez 
p ro f. B u łhaka , a odw iedzanej 
skąpo przez w ro c ła w ia n  w  ra tu 
szu, jedno budz iło  szczere za in te 
resowanie, je ś li ju ż  n ie  zachw yt. 
Z a ty tu ło w a n o  je : droga do odbu
dow y. D rogą tą  jes t ponura, 

.ogrom na chm ura  p y łu , podno
szącego się, ja k  ów  g rzyb  nad 
B ik in i,  z ru m o w is k  w a lące j się 
ściany. N iebo je s t ró w n ie  groźne 
i  czarne na odbitce, na p ie rw szym  
p lan ie  sy lw e tka  cz łow ieka i zrąb 
poszarpanych ru in .

To wszystko.
T a k  zaczęła się p rzygo tow yw ać 

do W ys ta w y  Z iem  O dzyskanych 
u lic a  Ś w idn icka . D z is ia j ju ż  
z czw oroboku bezładnych ru in  
po w s ta ł obszerny plac, odsłan ia
ją c  nienaruszone, zagubione 
w  g łęb i bu d yn k i. Grzechocze na 
n im  krusza rka , ha łasu ją  b u ld o 
żery. Z iem ia  p a li się im  pod gą
s ienicam i.

N ieb iesk ie  s trz a łk i zaw iodą nas 
przez m ost G ru n w a ld z k i i  u licę  
C u rie -S k ło d o w sk ie j na  te reny 
w ystaw ow e.. T u ta j sku p ia ją  się 
dz is ia j oczy trz y s tu  tys ięcy  m iesz
kańców  W roc ław ia .

S łow a te n ie  są kom una łem  bez 
pokryc ia .

I le k ro ć  tra m w a j przejeżdża 
obok te ren ów  w ys taw ow ych , 
wszyscy ludz ie  p rzys ta ją  i  pa trzą  
przez m in u tę  w  m ilczen iu , aż 
w szystko znowu zn ikn ie  w  z ie len i 
d rzew : m asyw na kop u ła  H a li 
L u do w e j, ażu row y m aszt w yso 
k iego nap ięc ia  na tle  wspan ia łego 
p a w ilo n u  przem ysłowego, chaos 
p a w ilo n ó w  na te ren ie  „ B “  i  dw a 
m osty, zwieszone nad W ró b le w 
skiego, spina jące całą W ystaw ę 
w  jedną, żelbetonową całość.

W rpc ła w ia n ie  w idzą, że za k ilk a  
tygodn i, za k ilk a  dn i, może ju ż  
przyszła  w  Polsce m oda na W roc
ław . Ta m oda na W roc ław , to 
ow ych  sto hucznych, św iątecz
nych  dn i, to  sm ukła  ig lic a  nad 
W ystaw ą ii świeżo pom alow ane 
tram w a je , to  czyste u lice  i  este
tyczne szy ld y  sklepowe, to  re 
portaże, fe lie to n y  i  a r ty k u ły ,  to 
w iersze o W ro c ła w iu  i  to  świeże 
k re d y ty  i  fundusze. I  w iedzą 
także, że te j p ro sp e rity  n ie  w o lno  
ju ż  n ig d y  zm arnować. Że raz  roz
kręcone ko ło  rozpędowe W roc ła 
w ia  m us i się ju ż  stale toczyć, to 
czyć coraz prędzej, coraz m oc
n ie j. P om im o tych  sm utnych , je 
s iennych dn i, k tó re  rozepną zno
w u  szare c h m u rk i nad O drą  i  zga
szą z ie leń  liś c i i  b łę k it  rze k i, ja k  
się gasi św ieczk i na choince po 
w ig il i jn e j uroczystości.

W ro c ła w  n ie  jest m iastem , 
cuchnącym  h is to rią . To n ie  ty lk o  
„ te  kościo ły , pełne p ias tow sk ich  
o r łó w  i  nagrobków , o p łu k iw a n e  
dziś m ow ą śpiewną z Buczacza, 
P ersenków k i i  T re m b o w li“ .

P raw da , są stare kośc io ły  o no 
w ych  w iązan iach ze s ta li, jes t 
O ssolineum  i  g robow iec N ankera , 
są k ro n ik i i  jes t h is to r ia . A le  
w  szeregu m iast społecznego 
awansu n ie  zab rakn ie  n ig d y  
W roc ław ia . Jeśli bo w iem  gdzie 
w y k łu w a  się, ja k  _ to  p o w ia da ją  
gospodarczy pu b licyśc i, m odel 
now e j P o lsk i, to n a jle p ie j go 
poznać i  w yczuć ta k  samo 
w  Szczecinie, ja k  i w e  W ro c ła w iu .

Może w in n a  tem u O dra, k tó ra  
zespala oba m iasta b łę k itn ą  s tu 
łą. A  może po p rostu  analogiczne 
zadania i  w y ró w n a n y  s ta r t w  
przyszłość.

C hłopak, z ryw a ją cy  owoce, od
jecha ł, n ie  w ie m  na w e t k ie dy . 
Z dradza go je dyn ie  chw ie jąca  się 
gałąź, na k tó re j n iem a ju ż  czer
w onych  gron. Słońce p a li mocno, 
as fa lt ug ina  się pod nogam i.

N ad W roc ław iem  snu je  się 
w iecznie chm ura d ym u  i  py łu . 
W ro c ła w  ruszy ł za s to licą : W roc
ła w  odradza się w  nowe, zupe łn ie  
now e miasto.

Leszek Gollński.

W rocław h is to rii i  
praca rąk  po l
skich. Odbudowa 
fa b ryk  trw a  rów 
nolegle z odbudo
wą zabytków. Oto 
na czym polega 
sens po lskie j p ra
cy we W rocławiu.

Fot. J. Bułhak

ANNA NIEŁAWICKA

tfędrowccr
W ięc ks iężycow y O lsz tyn  s ta n ą ł na  m o ich  tropach.
Białe domki, dachy czerwone ja k  holenderski sztych.
Stanęła również cisza i  runął cień okopów 
I  ciężkie ja k  obłoki opadły nagle sny.
Nisko wiszą gałęzie nad rzeczką z mostem kamiennym, 
Romański łu k  czernieje wśród fantastycznych brzóz,
Drogi są ja k  strzały rzucone. O, mój m iły, nie nadaremno 
W  te strony po raz pierwszy w ia tr —  czy też los nas niósł. 
Z  gruzów wyrosną pędy, a pług nowy zaorze glebę:
Jest na przedmieściu Olsztyna spalony niemiecki dom, 
Ogródek i wyschła fontanna, lazurową czarą trw a  niebo,
W  krzewach berberysowych drga zórz rozkw itłych ton.
I  wiem, że potośmy przyszli, aby nareszcie odpocząć,
B y siedem la t tragicznych odkupić w  jeden dzień,
Oddać świat najpiękniejszy zdum ionym  wargom  i oczom, 
W  triu m fie  zdobywania, w  harm onii odgłosów i  lśnień.

f?o«fcvc4c«/o i sława

Model korw ety św. Jerzego na tle  ściany z odciskami pieczęci gdańskich. Fragment W ystawy Ziem Od
zyskanych. Fot. W. Kondracki

TADEUSZ ZELENAY

Życiorysy
Łoże K u tu zo w a
Bo les ław iec je s t bardzo znisz

czony. W zrok  przypadkow ego 
przybysza z W arszaw y, ze 

Szczecina, z W roc ław ia , w z ro k  
cz łow ieka  znużonego ju ż  posępną 
natarczyw ością  ru m o w isk , n ie  
zna jd u je  tu  w ypoczynku . D rzazgi 
pogrucho tanych  ścian, tu  zupe ł
n ie  ta k  samo ja k  i  w e w łasnym  
m ieście kaleczą i  rozdz ie ra ją  
spojrzenie.

C z łow iek  po opuszczeniu d w o r
ca czuje się d z iw n ie  bezradny. 
W łaśc iw ie  n ie  bardzo w iadom o, 
co tu  ro b ić  w  ty m  sm utnym , roz
b ity m  poc iskam i m iasteczku, po
przez k tó re  h is to r ia  p rze łam a ła  
się zby t g w a łto w n ie  w  stosunku 
do jego m e la n ch o lii p ro w in c jo 
na lne j. C h w ila m i w y d a je  się, że 
przecież n ie  dorosło ono do swo
je j ro li.  N ie  spe łn iło  niczego. 
Choć zm iażdży ły  je  ciosy żelaz
nych  m ło tó w  w o jennych , n ic  z te 
go n ie  w y n ik ło . N ie  zyskało sła
w y  w o jen ne j S ta ling radó w , N a r
w ik ó w , T o b ru k  ów. W czora j na
zyw a ło  się B unz lau , dziś zowie 
się Bolesław iec. Może to  bardzo 
ważne d la  nas i  b. ważne dla 
N iem ców . D la  św ia ta  je d n a k  zna
czy to  bardzo n iew ie le , albo po 
p ro s tu  n ic.

Jest jeszcze jedno państw o, dla 
k tó rego  to  m ałe, z ru jno w an e  m ia 
steczko m a głęboką, h is to ryczną 
w ym ow ę. I  to  n ie  od dziś. N ie  od 
w czora j. Idą c  ta k  u lic a m i senny
m i, na k tó ry c h  gdzieniegdzie, 
z rzadka  ro z k w ita ją  blaszane 
szy ldy —  „R estau rac ja “ , „ F r y 
z je r“ , „D ro g e r ia “ , dochodzę do 
n iew ie lk ieg o , d rze w a m i ow ianego 
p lacyku , z k tó rego  w ys trze la  w  
górę sm uk ły , k a m ie n n y  obelisk, 
rozżarzony cze rw onym i w stęga
m i, c h w ie ją c y m i się na w ie trze  
ja k  znicze. Z  in s k ry p c ji w  ję zyku  
ro s y js k im  d o w ia du ję  się, że tu  w  
B o les ław cu w łaśn ie  zm a rł w  ro 
k u  1828 cz łow iek, k tó rego  n a z w i
sko w y k u ła  w  g ra n ita ch  h is to ria . 
—  M ic h a ł K u tu zow .

D z iw na  b y ła  droga tego syna 
z iem i ro s y js k ie j, na  dźw ięk  im ie 
n ia  k tó rego  zasępił się po raz 
p ie rw szy  syn sz lache tk i z A jacc io . 
K rz y w e  szable kozaków  K u tu z o 
w a  popodc ina ły  sk rzyd ła  z ło tym  
o rłom  napo leońskim , w yznacza
jąc  g ran ice  s ła w y  i  epopei.

W  B oles ław cu je s t m ałe  m uze
um  pa m ią te k  po K u tu zow ie , u - 
fundow ane przez m arsza łka  Ro
kossowskiego. M ieśc i się w  cen
tru m  m iasta , w  dom u gdzie zm arł 
zwycięzca spod M oskw y  i  spod 
P o łta w y . O prow adza m ło d y  po
ru czn ik , zd radza jący doskonałą 
znajom ość tego fra g m e n tu  h is to 
r i i ,  na k tó rą  p a d ły  o lb rzym ie  cie
n ie  postaci K u tu zo w a  i  B onapar- 
tego. O glądam  porozw ieszane na 
ścianach stare m apy sztabowe, 
sztychy, obrazy, p o rtre ty , w ize 
ru n k i i  l is ty . O g lądam  w  gablo
tach b ro ń  i  p a m ią tk i po w ie lk im  
wodzu. W reszcie w ch od z im y  do 
n iew ie lk ieg o  po ko ju , w  k tó ry m  
u m a r ł K u tu zow . S to i tu  szerokie, 
m asyw ne łoże. T u  w łaśn ie , na 
ty m  łożu... P rzew od n ik  m ó j stą
pa na palcach, ścisza głos, zacho
w u je  się ja k  w  ka p licy .

W  in n e j sa li po dz iw ia m  całą 
k o le k c ję  w ieńców , sk ładanych 
pod po m n ik iem  K u tu zo w a  przez 
je d n o s tk i w o jskow e, k tó re  p rze
w a li ły  się tedy, w  ro k u  1945, w  
m arszu na L ip s k , B e r lin ,  Drezno.

Po zw iedzen iu  m uzeum  rozm a
w ia m  przez parę c h w il z op row a
dza jącym  podporuczn ik iem  ra 
dz ieck im . O h is to r ii i  o po lityce . 
Z w o ln a  rozm ow a przechodzi na 
zagadnienia n iem ieckie . M ó j roz
m ów ca w y ra ża  się o N iem cach 
bez n ienaw iśc i. Raczej z w ie lk o 
dusznością zw ycięzcy. M ó j roz
m ów ca m a szaro-n ieb ieskie , b a r
dzo s łow iańskie , bardzo łagodne 
oczy. G dy zab ie ram  się ostrze j do 
N iem ców , odpow iada z uśm ie
chem:

—  P an je s t z b y t su ro w y  w
swych sądach. Trzeba umieć w y 
chowywać ludzi.

*  *  *
Znaczny p rocen t osadn ików  w  

ty m  m ieście to po lscy rep a tria n c i 
z Jugos ław ii. Jest tu  w yd ź w ig n ię - 
ta  na now o z g ruzów  i  pow ołana 
do życ ia  fa b ry k a  c e ra m ik i a r ty 
stycznej i  u ży tko w e j. Z ie m ia  bo
les ław iecka  dostarcza w span ia łe 
go surowca. W szyscy n iem a l p ra 
cow n icy  te j fa b ry k i p rz y b y li tu  z 
Jugos ław ii. W ie lu  m ło dych  n ig d y

N o m e nk la tu ra  ekonom ii p o li
tyczne j k ie ru n k u  m a rk s i
stowskiego zaw ie ra  ta k ie  po

jęc ie : „S krzep  p ra cy “ . N ie  będzie
m y  się na ty m  m ie jscu  zastana
w ia li  nad tym , co to  po jęcie  zna
czy. W  dane j c h w ili w a żnym  jest 
d la  m n ie  fa k t, że m yś l o W a ł
b rzych u  łączy  się n ieodm ienn ie  z 
m yślą  o ty c h  dw óch słowach.

Z  ok ien  pociągu, p rzeb ija jącego 
się przez t rz y  dw orce W ałbrzycha, 
podróżny dostrzega buchające 
p ło m ie n ia m i koksow n ie , n iepoko
jące la ik a  sta low o-że lazne k o n 
s trukc je , jak ieś  rusz tow an ia  prze
dziwne, k ra ją ce  p o ły s k liw y m i no
żami, przesnute dym a m i niebo, 
w a go n ik i pełzające wysoko, 
znacznie w yże j n iż  l in ia  w zroku , 
dziarsk ie , b ia łe  s tru m y c z k i pary. 
W  to w szystko  w b ija  się pociąg 
A le  da le j, na t le  ho ryzo n tu  m a ja 
czą obłe w zn ies ien ia  szaro, czar- 
no-z ie lone zbocza, wzgórza po ro 
słe lasam i. Zaś w yo b ra źn ia  p rze
czuwa jasne, słoneczne d o lin k i,  w  
k tó ry c h  się p rze lew a ją  s trum ien ie  
o w odzie  ch łodne j, p rze jrzys te j, 
pachnącej św ie rk a m i i  mchem.

Podróżnych, prze jeżdżających 
przez W ałb rzych , zachw yca ją  ko 
lo n ie  m a łych  dom ków  górn iczych, 
p rz y tu lo n y c h  do t ła  żółtawego, u - 
ję ty c h  w  ob ram ow an ia  ha łd , cza
sem osnutych czern ią  bucha ją 
cych dym a m i kom inó w . Z ie lo n y 
m i p ła ch ta m i lasów. Z  ok ien po
c iągu w yg ląd a  to  ta k  ja k  fra g 
m en t X V III -w ie c z n e j ry c in y , 
p rzedstaw ia jące j p la n  a lbo pano
ram ę m iasta. Z nam y w szyscy te 
m ie d z io ry ty , zdobiące przedsion
k i  m uzeów  lu b  u n iw e rsy teck ie  
p racow n ie  hum anistyczne. Ż ó łty , 
ze tla ły  pa p ie r w yd z ie la  p rze dz iw 
ną w o ń  próchna, przeszłości, c i
szy. S koro  padło w ięc  s łow o prze
szłość, zap om n ijm y  na k ró tk ą  
c h w ilę  o dz is ie jszym  W ałb rzychu  
i  w y jd ź m y  na spo tkan ie  h is to r ii.

O siedle pow sta ło  p raw dopo
dobn ie w  X I I I  w ie ku . N a począt-

m iast
przedtem  n ie  b y ło  w  Polsce. W szy
scy m ó w ią  po po lsku  z trochę  
d z iw n y m  akcentem . M ię d zy  sobą 
rozm a w ia ją  ty lk o  po po lsku , ale 
p rz y  p racy  śp iew a ją  serbskie p ie 
śn i ludow e. Tak, to  je s t zrozu
m ia łe  zupełn ie . W id z im y  na ży
w y m  p rzyk ładz ie , ja k  sztuka to 
ru je  drogę w p ły w o m  obcej k u ltu 
ry .

Ceram iczne zak łady  bo lesła
w ie ck ie  k ie row ane  są przez a r ty 
s tó w -p la s ty k ó w  i  p o pu la ryzu ją  
po lsk ie  w zo ry  ludow e. F o rm y  na
czyń są proste  i  tra d ycy jn e . Ż ad
na c h w ilo w a  m oda n ie  zdo ła ła  
zw yciężyć ty c h  daw nych  fo rm , 
k tó ry c h  przedz iw ne p iękno  łączy 
się z celowością. S łysza łem  n ie 
dawno, że w  A n g li i  ja k iś  specja l
n y  in s ty tu t op racow u je  obecnie 
k s z ta łty  naczyń codziennego u ż y t
ku , z p u n k tu  w idzen ia  p ra k ty c z - 
ności, celowości i  w dz ięku . Z da
n iem  m o im  da rem ny t ru d  i  m a r
n o tra w ie n ie  p ien iędzy. Tu, w  B o
les ław cu zebrane jes t wszystko 
to, co w  c iągu w ie lu  s tu lec i w y 
tw o rz y ła  tra d y c ja  ludow a. T ra 
dyc ja  lu d u  po lskiego. Czy b r y ty j
s k i in s ty tu t p o tra f i dziś zdobyć 
się na coś lepszego? W ątpię .

k u  X IV  stu lec ia  W a łb rzych  je s t 
w sią  koście lną, ju ż  je d n a k  w  s tu 
le c iu  następnym  k ro n ik i w spom i
na ją  o n im  ja k o  o n ie w ie lk im  
m iasteczku. W  m iasteczku tym  
ro z k w ita  rzem iosło , zaw iązu ją  się 
cechy i  ro z w ija  się przem ys ł ty 
pu  chałupniczego. Zw łaszcza 
ga rnca rs tw o i  tkac tw o . R o zkw ita  
handel, a le  t rz y  w o jn y  ś ląskie  r y 
ch ło  zaham ow ują  rozw ó j.

X V I I I  stulecie , s tu lec ie  zam ie
ra ją cych  cechów i  ro z k w itu  m a
n u fa k tu r  k u p ie c k ic h  je s t św iad 
k ie m  na rod z in  now e j w ie lk ie j ga
łę z i p rzem ysłu . W raz z upadk iem  
powalonego przez baw e łnę an 
g ie lską tk a c tw a  następu je  roz
k w i t  w ęglow ego gó rn ic tw a . D u 
m y  i  ch lu b y  W ałb rzycha  aż po 
dz is ie jszy dzień.

Los h is to r ii,  s p ra w ie d liw e  w y 
ro k i dz ie jó w  chc ia ły , aby do d łu 
g ie j l is ty  nazw  ta k ic h  ja k  K a to 
w ice, B y tom , Sosnowiec, Cho
rzó w  do łączyła  się nazwa 
W ałb rzych . Z w yc ięska  w o jna  z 
N iem cam i pchnę ła Polskę na no
we d ro g i i  od tąd gdy ktoś pow ie : 
w ęg ie l, n ie w ą tp liw ie  pom yś li 
przez c h w ilę  n ie  ty lk o  o G órnym  
Ś ląsku i  Ś lą sko -D ą b ro w sk im  Z a
g łęb iu , ale ró w n ie ż  i  o W a łb rzy 
chu.

Is tn ie n ie  w ęg la  do lno-śląskiego 
zaw dzięczam y roś linnośc i k a rb o ń - 
sk ie j. T a k  p rz y n a jm n ie j tw ie rdzą  
geologowie. M ów iąc  ja śn ie j, w ę
g ie l w a łb rz y s k i po w s ta ł na sku 
te k  procesu b u tw ie n ia  roś lin , k tó 
re  poprzez to r f  i  w ę g ie l b ru n a tn y  
p rze is toczy ły  się w  złoża naszegc 
podstaw owego p ro d u k tu  ekspor
towego. Bogactw o kopa ln iane  ta k  
zw ane j „N ie c k i W a łb rz y s k ie j"  
w y ra ża  się c y frą  ponad 50 po k ła 
dów.

Pisząc o spraw ach przem ysłu , 
operu je  się z w y k le  c y fra m i. M e
toda ta  je s t o ty le  skuteczna, o 
ile  e w en tu a ln y  odb iorca rozum ie 
w ym o w ę  c y fr  i  ic h  sens h is to - 

(D okończenl n *  s tron ią  * )

S krzep p ra c y  
c z y li w a łb rz y s k i dz ień



W  letnią podróż po naszvrn Zachodzie udałem się pietzo. N ie ty lko  
dlatego, że żadna z instytucji n:e postawiłaby m i do dyspozycji 
auta i nie ty lko  dlatego, że lin ie kolejowe nie prowadzą do 
wszystkich rozrzuconych po tej pięknej ziem i zakątków. Udałem  

się pieszo dlatego, bo chciałem dotrzeć wszędzie. K ra jobraz Ziem  Odzy
skanych chciałem unieść nie ty lko w  oczach lecz również w  nogach, prze
m ierzając n im i znane i nieznane ob żary.

I  je  zcze dlatego, że w yjeżdżając autem lub koleją jako wysłannik  
jakiegoś dziennika czy periodyku nie dotarłbym  do serc i umysłów ludz- 
k :ch. które tak szczelnie zam ykają się przed ofic ja lnym i w izytam i dzien
n ikarzy  i literatów . Ludzie nie dow ierzają pisarzom (..Bo to, panie nigdy 
nie wiadomo co taki napisze“ ) a zwłaszcza tzw. wysłannikom  specjalnym.

Postanowiłem iść pieszo, jeść co się da i spać i odpoczywać gdzie 
się da. I  nie pokazywać ani zaświadczeń, ani ka rt, an i w izytów ek i nie 
m ówić, skąd jestem i poco przychodzę.

Moja podróż, nie opierała się na żadnych założeniach turystycznych, 
ni ideowych. N ie m iałem  precyzyjn ie skrystalizowanego planu marsz
ru ty . M iałem  miesiąc wolnego czasu i w  tym  okresie chciałem powędro
wać. dokąd się ty lko uda, zbierając po drodze spadające z drzew owoce, 
rozm awiając z ludźm i, gromadząc spostrzeżenia, zachwyty, uroki i narze
kania, których nigdy i  nigdzie na św.ecie jeszcze nie zabrakło.

JAN KOPROWSKI

Drobne sprawy wielkiego życia

W ciągtt upływających dni m i
jam. wsie i  miasteczka. Idąc 
u licam i C ieplic widzę, ja k  

ludzie chowają się przed skwarem  
przedjesieni po restauracjach i  cu
kierniach. Wybaczcie m i, m oi ko
chani, to mnie śmieszy. Ci ludzie 
robią wrażenie samouwięzionych. 
Ich m iny, ruchy, słowa, gesty są jak  
w ie lo ryby w  akwarium . A ocean 
tuż, tuż. Za Cieplicam i, gdzie rozpo
czynają się drogi, pola, szeleszczące 
leciutko topole, m igotliw e w  słońcu 
strum ienie, góry i  lasy. A le  i  ja  ich 
widać śmieszę. Pewnie myślą: że 
też chce m u się wędrować w  tak i 
upał. Biedni. N ie wiedzą, że upał w  
przestrzeni nie groźny. Groźny i  do
kuczliw y w  zamkniętych kwadraci
kach miast, w  podwórzu, w  trwodze 
przed dalekością, wędrówką, odle
g łym i lasami na horyzoncie. Na szy 
bach sklepów małe ja k  ptaszki na
k le jk i papierowe z napisami: „Z jazd  
przeciwgościowy“ . No-no, w  tak i 
czas. A le  oto dw aj przechodnie 
przerywają pasmo m yśli: „ A  to 
świetnie. Bo też tych gości napchało 
się tu ta j zbyt w ie le ."

Ten zasłyszany monodialog w p ły 
wa wyborn ie  na m ój humor. Pod
rzucam m ocniej plecak na ramiona  
i  już  mnie nie ma. Za miastem  
drogi rozw id la ją  się. W ybieram  dro
gę na lewo. Ot tak  na ślepo, bo na
wet nie wiem, dokąd ona prowa
dzi. A le  bo też to wcale nieważne. 
Ważni są ludzie, których na te j dro
dze spotkam, domy, życie. Wieczór 
zastaje mnie w Podgórzynie. Wcho
dzę do jednego z domów. Chciał
bym zanocować — mówię. Ano do
brze. Siadajcie. Siadam obok stołu 
pod oknem. Gospodarz, m ały krępy  
człowieczek, w ró c ił właśnie z ostat
niego kursu. Jest dorożkarzem.

Wydawni c two Z Z L P
oddział w Katowicach

»ARKUSZ
ŚLĄSKI«

Zbiór „Arkuszy śląskich“ 
stanowi doskonałą antolo

gię literatury śląskiej.
Do nabycia w lokalu ZZLP 
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ryc z n y  oraz rea ln ą  w artość. Jeśli 
chodzi o W a łb rzych , w  cy frach  
ty c h  bez żadnej przesady zaw ie
ra  się w ie lk a  prężność odradza
ją ce j się P o lsk i. P rzed w o jną , za 
czasów n iem ie ck ich  gó rn ic tw o  
w ęglow e Dolnego Śląska, a w ięc 
p ra w ie  w y łączn ie  W ałb rzycha za
tru d n ia ło  około dw udziestu  tys ię 
cy  p ra cow n ikó w , k tó rz y  w yd o b y 
w a li do sześciu m ilio n ó w  ton  
rocznie. N ie  rozporządzam  nieste
ty  c y fra m i z os ta tn ich  m iesięcy, 
ale ju ż  na prze łom ie  46 i  47 ro k u  
cz te ry  p rze ję te  przez D o lnośląskie  
Z jednoczenie P rzem yś lu  W ęglo
wego kopa ln ie , „B o le s ła w  C hro
b ry “ , „V ic to r ia ,  „B ia ły  K a m ie ń “  i  
„M ie szko “  z a tru d n ia ły  ok. sześciu 
tys ięcy  osób, p rz y  czym  elem ent 
n ie m ie ck i w  ow ych czterech ko 
pa ln iach  udało się w ye lim in o w a ć  
n ieom al ca łkow ic ie  i  zastąpić go 
p ra co w n ika m i p o lsk im i, w  znacz
n ym  odsetku re e m ig ra n ta m i z 
Zachodu. Jeś li dodam y do tego, 
że owe cz te ry  koksow n ie  w a ł
b rzysk ie  p rze k ro czy ły  ju ż  przed
w o jenną  p ro d u kc ję  oraz że koks 
w a łb rz y s k i je s t na jlepszym  za
rów no  w  dzis ie jszej ja k  p rzed- 
w rześn iow e j Polsce, a także je ś li 
w spom n im y, że o lb rzym ia  e lek
tro w n ia  „ V ic to r i i “  p ro d u k u je  
energię, k tó ra  je s t dostarczana 
n ie  ty lk o  naszym  terenom , ale 
naw e t sąsiednie j Czechosłowacji, 
wówczas w  p rzyb liże n iu  p rz y n a j
m n ie j ocenim y, czym  je s t w ęg ie l 
w a łb rzysk i.

Jest p ię k n y  dzień. Gorące le t
n ie  po łudn ie . W łócząc się po sło
necznych, w ym iec io nych  s ta ran
nie, ro z k w ita ją c y c h  szczodrze w i
try n a m i sk lepów  u licach , czuję 
ja k  zwolna, p o w o li ogarn ia  m nie  
coś naksz ta łt zazdrości. N ie  m a 
żadnych ru in  w  ty m  m ieście. Żad
nego w ojennego zniszczenia. 
T ra m w a je  i  tro lle y b u s y  p rze ta 
czają się przez u lice , na k tó ry c h  
n ie  b ru n a tn ie ją  i  n ie  p ię trzą  się 
s te rty , z w a ły  i  usyp iska  cegie ł i  
gdzie ponure  p różn ie  p o w yp a la - 
nych  ok ien  n ie  budzą up io rn ych  
wspom nień. Jest to  u lga  n iem a ła  
d la  lu d z i p łonących m iast, d la  lu 
dzi, k tó rz y  p rz e trw a li drogą czy
stego p rzypadku , drogą ślepego 
losu, za cenę śm ie rte lnych  trw óg , 
za cenę n a jo k ru tn ie js z y c h  ud rę 
czeń.

W a łb rzych  je s t m iastem  r u 
c h liw y m . Nosi na sobie bardzo 
w yraźne  p ię tno  potężnego ośrod
ka hand low o-p rzem ysłow ego. L u 
dzie, k tó rz y  zdecydow a li się w  
p ie rw szych  zaraz m iesiącach po 
zakończeniu w o jn y  na osied len ie 
się tu  na stałe, n ie  tę s k n ili za ła 
tw y m  życiem . M u s ie li szybko 
zrozum ieć, że to  m iasto  stan ie  się 
m iastem  pracy. W  każd ym  razie 
b ra k  zniszczeń w o jen nych  i  zw ią 
zana z n im  znaczna gęstość za
lu d n ie n ia  W a łb rzycha  oraz ru c h 
liw o ść  u lic y  pow odu je , że W a ł
b rzych  w  sw ych  n a jru ch liw szych
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Przez w ie le  la t mieszkał w  w ile ń 
skim, po w ojn ie  w yb ra ł Dolny 
Śląsk. Czy m u się dobrze wiedzie? 
Latem  — tak. Pełno ludzi. Z im ą go
rzej. N ie ma ruchu. A  kiedy brak  
ruchu, to tęskno. M ały krępy czło
wieczek każe żonie zgotować dla 
gościa wieczerzę *a sam rozgaduje się 
na dobre. W ileńczuk, wiecie, to na
ród zaściankowy. P artyku la rny  — do
daję. Właśnie. Oni ty lko : W ilno i  
W ilno jakby poza n im  świata nie 
było.

Słońce już błyska po szybach. 
Przym ykam  oczy. Wychodzę na dro
gę ścielącą się rów n iu tko  ja k  na
ciągnięty sznurek. M ijam  M ichało
wice, Agnieszków a potem zawra
cam z powrotem, by ruszyć w  kie
runku  na Jelenią Górę. Jakiś cyw i
lizowany bies przypom niał m i oto, 
że odbywają się tam uroczystości 
840-lecia istn ien ia tego miasta. Więc 
idę.

W Jelen ie j Górze ruch, kurz i  go
rąco. Samochody, tram waje, ludzie, 
motocykle, row ery  — wszystko krę-

W cale dużo książek nap i
sano po w o jn ie  o lu 
dziach, k tó rzy  pracę

swoją poświęcają odbudowie 
zniszczonych przez wojnę
miast, fa b ryk , kopalń.

Duże zainteresowanie budzi 
szkic Borysa G alina „W  zagłę
b iu  donieckim “ , k tó ry  za przed
m io t ma odbudowę centrum  so
w ieckiego przem ysłu węglowe
go-. A u to r z ja w ił się w  dolin ie  
Donezu bezpośrednio za od
dzia łam i sowieckim i, k tó re  
u w o ln iły  obszar od Niemców, 
w idz ia ł wszystkie zniszczenia, 
ale w idz ia ł też, ja k  powracają
cy do swoich ojczystych stron 
inżyn ierow ie, górn icy i  h u tn icy  
zabra li się do pracy. Opis tego 
ja k  p lany i '  rysun k i zakładów 
w  zagłębiu donieckim  z okresu 
w o jn y  uratowane zostały, jest 
bardzie j pasjonujący ja k  każdy 
dow olny romans. H is to rię  ludzi 
w  zagłębiu donieckim , ich  ży
ciorysy napisał G alin  z w ie lką

pa rtiach  i  w  n a jru ch liw szych  go
dzinach sp ra w ia  w rażen ie  m iasta
0 w ie le  ba rdz ie j w ie lk o m ie js k ie 
go, an iże li zniszczony przez w o jnę
1 nieco senny W roc ław .

Z g ie łk liw o ść , przyśp ieszony 
ry tm  m iasta  łagodzi w  sposób 
bardzo szczęśliwy b liskość p ię k 
ne j p rz y ro d y  w a łb rzysk iego  
w zn ies ien ia . Od w iosny  aż do je 
s ien i b i ją  w  a rc h ite k tu rę  W a ł
b rzycha  spien ione fa le  z ie len i. 
S tru m ie n ie  z ie lonych d rzew  sp ły 
w a ją  z p o b lisk ich  w zgórz  i  w le 
w a ją  się w  szare łożyska u lic . 
P rzed b u d yn k ie m  Z arządu M ie j
skiego, na m ię k k im , z ie lonym  
skwerze ro z k w ita ją  i  p rz e k w ita ją  
k w ia ty , a w it r y n y  zasobnych 
sk lepów  ja rzą  się soczystą czer
w ien ią  czereśni, truskaw ek , m a
lin .

A le  pewnego razu  w  szary i  
bardzo sm utny , n a s ią k ły  w ilg o -

O s try , pa źdz ie rn ikow y, sk rw a 
w io n y  je s ie n n ym i liś ćm i po
ran ek  posk rzypu je  je dn os ta j

n ym  tu rk o te m  fu r ,  na ładow anych  
w ysoko  b ry ła m i b u ra k ó w  cu k ro 
w ych . W ozy przetaczają się ko ło  
dw orca  ko le jow ego, zakręcają, 
zn ika ją , na skręcie  p o ja w ia ją  się 
inne. D zień jes t ch łodny, w ie trz 
ny, w ilg o tn y . W idać czarną b ry 
łę  lo ko m o tyw y , m an e w ru ją ce j na 
to rach , czerw onawe sznu ry  tow a
ro w ych  w agonów  i  p la tfo rm .

Szkoda, że n ie  będę w  c u k ro w 
n i, k tó ra  je s t ch lubą ty c h  s tron  
i w k ró tc e  rusza do pracy. S to i 
w łaśn ie  na p rogu  ka m p an ii. N a
zyw a się ta  c u k ro w n ia  Zadziele. 
Z  żalem  ob liczam  czas. Muszę być 
w  s ta ros tw ie  i  w  m ag istrac ie , o- 
be jrzeć ryn e k , zab y tk i. W ieczo
re m  w racam . N ie  zdążę.

K u  m ia s tu  p ro w a dz i a le ja  w y 
sadzana d rzew am i. Teren w znosi 
się lekko. Ś ląsko-sudeckie  p rzed
górze. Z n ó w  m ija ją  m n ie  b ia łe  
w ille ,  rdzew ie jące  jes ienn ie  o- 
g ró dk i, b ru na tn e  i  czerwone drze
wa. W  b ia ły m  b u d y n k u  starostw a 
ciepło. Już pa lą  w  piecach. B a r
dzo szybko za ła tw ia m  swe spra
w y  i  odchodzę w  k ie ru n k u  cen
tru m . M ija m  k la sz to r b o n ifra tró w  
i  szp ita l. Z apa m ię tu ję  z tego w ie l
k i  d re w n ia n y  k rz y ż  i  m n icha  w  
czarnym  habic ie , przepasanym  
skórzanym  paskiem . P o w o li do
chodzę do ry n k u . T u  p rzysta ję , 
b y  zebrać m yś li.

I  to  m iasto  je s t rów n ież  w ie k o 
we. Z yc ie  jego n ie  toczyło  się 
g ładko, n ie  b y ło  usłane różam i. 
W zm iankow ane ju ż  w  k ro n ik a c h  
X I I I  w ieku , w k ró tce  późn ie j w y 
posażone zostało w  potężne g ro - 
dziszcze-zamek, k tó rego  ro m a n -

ci się po ulicach. Tam i  nazad. Cze
go ci ludzie szukają? Czego chcą? 
Dokąd pędzą te auta ze znudzony
m i wewnątrz twarzam i sekretarzy 
i prezesów? Paniusie spacerujące po 
ulicach mają wydłużone m iny jak  
ich pieski biegnące obok na smy
czy. Gdzieś w  ryn ku  ryczy mega
fon. Po skwerach błądzą zakochani. 
M atki pchają wózki z dziećmi. 
Dzieci wychylające się z wózecz- 
ków o nieskoordynowanych ruchach 
główek i  rączyn — to jedyne w zru
szające zjawisko. Drugiego dnia po 
południu idę na wieczór autorski 
miejscowych lite ratów . Sala świeci 
pustkami. Oprócz lite ra tów  i  ich 
najbliższych przy jac ió ł nikogo w ię
cej. Gdzie publika, młodzież, tu ry 
ści żądni duchowych rozrywek? Jak 
tu  upowszechniać ku ltu rę  przy pu
stej sali?

L ite rac i nie zrażają się jednak. 
Przenosimy się do mniejszego po
mieszczenia, gdzie wieczór nabierze 
charakteru kameralnego ciepła. Od
bywa się czytanie. Proza i  wiersze. 
Ciekawe to wśzystko, piękne. Z w ła 
szcza proza. Wiersze nużą swoją 
szlachetną nudą lokalnego pa trio 
tyzmu. Za w iele w  nich łatwych  
rym ów i  ogranej rom antyki. A le  z 
wieczoru wychodzę wzruszony. Śpię 
w jakim ś hotelu, gdzie p luskwy  
spacerują po ścianach.

m iłością do tych  ludzi, z g run 
tow ną znajomością ich pracy, 
z zadziw ia jącym  wyczuciem 
ich m yś li i  wrażeń.

Gorączkowa działalność so
wieckiego człowieka jes t w ie lo - 
postaciówa. Młodzież, k tó ra  o- 
puściła k lasy szkół i  sale w y 
kładowe uniw ersyte tów , k iedy 
wymagała tego obrona ojczyz
ny, w róc iła  z w o jn y  i  o tw orzy
ła znowu swoje podręczniki.

Dzieje trzech m łodych żoł
n ie rzy fron tow ych  po ich  po
wrocie do ojczyzny przedsta
w ia  opowiadanie młodego pisa
rza Dobrowolskiego pt. „T rze j 
w  siw ych płaszczach“ .

Już sam ty tu ł podejm uje w  
sposób w idoczny polem ikę z 
powieścią Priestleya „T rze j w  
nowych ubraniach“ *). Jak uka
zuje au to r pow ró t trzech m ło
dzieńców sowieckich z w ojny, 
ich ponowne wstaw ienie się w  
życie pokojowe, ich działanie, 
m yśli i  uczucia? Jak znajdują

cią dzień sto jąc w  okn ie  M uzeum  
M ie jsk iego , usłyszałem  na ras ta 
jące p o w o li d ź w ię k i m arsza ża
łobnego Chopina. W y c h y liłe m  się 
i  u jrz a łe m  nadc iąga jący k o n d u k t. 
P rostą , sosnową tru m n ę  obram o
w a ła  czerń gó rn iczych  m u n d u 
ró w . N ad czo łam i uczestn ików  
pochodu c h w ia ły  się k i t y  z p ió r. 
W ówczas bardzo uw ażn ie  w p a 
trz y łe m  się w  tw a rze  ty c h  ludz i. 
I  oto dostrzegłem  w  ty c h  tw a 
rzach jakąś prostą, skondensowa
ną mądrość. S kup ien ie , powagę i 
moc. P iękne b y ły  te  tw arze . Czar
ne ob licza żo łn ie rzy  na jtw a rd sze j 
ze w szys tk ich  p rac lu dzk ich . Su
row e, k ie d y  ta k  sz li w  szarej 
oćm ie jes ienne j, w  łopocie swo
ich  czerw onych, robo tn iczych  
sz tandarów  i  w  zam ieci m onu
m en ta ln e j m e lod ii, odprow adza
ją c  tow arzysza swej pracy.

tyczne ru in y  m ożna dziś jeszcze 
oglądać. To zadecydowało o losie 
m iasta. W yznaczyło  m u  ro lę  o - 
środka m ilita rn e g o , tw ie rd z y . Od 
X I I I  s tu lec ia  m iasto  je s t w łasno 
ścią P ias tów  l i n i i  le g n ick ie j. Od 
X V  zaś sta je  się w id o w n ią  w a lk , 
k lę sk  i  zniszczeń. O to napady h u - 
syckie, ru jn o w a n ie  b u d o w li m ie j
skich , dżum a na p rogu  X V I I  s tu
lecia, w o jn a  30 -le tn ia  i  ponowne 
zniszczenie, w reszcie o lb rz y m i 
pożar w  po ło w ie  X I X  w . O to 
garść suchych, fa k tó w . P rz y m y 
ka m  na c h w ilę  oczy i  czuję ja k  
tw a rz  m i chłoszczą b ry z g i paź
d z ie rn ik o w e j w ic h u ry . Pod po
w ie k a m i p rz e la tu ją  s trzępy ob ra 
zów. C iężkie m u ry  ob ję te  ogniem. 
W o jo w n icy  p ias tow scy i  śląscy. 
H u syc i i  B ra c ia  Czescy. K aźn ie , 
ra b u n k i i  m ord . Późn ie j b rodac i 
lancknechc i z w o jn y  trzydz ie s to 
le tn ie j, g renad ie rzy  F ry d e ry k a  
W ie lk iego  w  spiczastych, z ło tych  
ko łpakach , cień p ike lh au by , cień 
sw a s tyk i i  szary, zgnęb iony lu d  
śląski.

O sob liw ością  Z ąbko w ic  jes t 
k rz y w a  w ieża gotycka. D z ięk i, że 
ta k  się w yrażę, oko liczności po
wyższej, m ożna śm ia ło  pow ie 
dzieć, że Z ąbkow ice  są P izą D o l
nego Śląska. Oczom zdum ionego 
tu ry s ty  ukazu je  się ow a w ieża w  
g łęb i je dn e j z narożnych, odbie
ga jących od p rostokątnego ry n k u  
u liczek. W ieża jes t ś redn iow iecz
ną, w o ln o  sto jącą dzw onnicą. A le  
poza je j pochy len iem  w  stosunku 
do poziom u u lic y  n ic  w  n ie j n ie  
p rzypom ina  ok rą g łe j w ieży  p i-  
zańskie j. T en  m asyw ny słup 
czw orościenny o w ąskich , go tyc
k ic h  cegłach s taw ia  przed naszy
m i oczam i m asyw ną m oc śred-

D obijam  do Jeżowa. Jeszcze nie
dawno nazywała się ta m ie
ścina inaczej, ja k  inaczej na

zywały  się: Piechowice, Sobieszów, 
Jagniątków i  w ie le w iele innych.

Jestem tedy w Jeżowie. Chodzę 
po ulicach tego małego ja k  paczka 
zapałek miasteczka. Przygodni zna
jom i zapraszają mnie na wieczór 
do teatru. Sensacja nielada. P rzy je 
chała trupa aktorów warszawskich. 
Krzyczą w ie lk im i lite ram i afisze. 
Jest w ieczór, Idę do teatru. Sala w y 
pełniona do ostatniego miejsca. 
W ielu z braku m iejsc siedzących 
stoi opierając się plecami o ściany.

Po długim  wyczekiwaniu (w ielcy  
ludzie każą zawsze na siebie cze
kać) kurtyna podniosła się raptow 
nie do góry i  na scenie u jrze liśm y  
wypomadowanego konferansjera. 
B yło to coś ja k  odsłonięcie pomnika. 
Po nieudolne j zapowiedzi i  k ilk u  o- 
siw ia łych ze starości dowcipach za
częły się występy artystów. B y ły  
one tak mizerne, że nawet nie po
siadająca wysokiego wyrobienia a r
tystycznego ludność Jeżowa poczęła 
w końcu, szurać nogami, gwizdać, 
wyrażać głośno swoje niezadowole
nie, wreszcie n iektórzy poczęli pod
nosić się z m iejsc i  opuszczać salę. 
Potem zaczęła się już masowa u- 
cieczka. Byłem  ostatnim, k tó ry  o- 
puścił spektakl. Jak się okazało

oni swoje miejsce w  życiu, w  
pracy społecznej?

Jeden z trzech, Czerkasin, 
wraca do swoich studiów. Na 
wyższej uczelni na tra fia  on na 
każdym  k roku  na ślady w ojny. 
M yś li studentów za jm ują  się 
nie ty lk o  studiam i, ale także 
biedzą się nad rozw iązaniem  
w ie lu  problem ów  codziennego 
życia, obracają się dookoła re
m ontu budynku  uczelni, doty
czą sal w yk ładow ych  i  labora
to riów , bursy studenckiej. D ru 
gi z trzech towarzyszy fro n to 
w ych —  Czerkasin mieszka u 
niego —  idzie dó fa b ry k i i  zo
staje fachow ym  robotn ik iem . 
Obaj są czule zatroskani o trze
ciego druha, k tó ry  jeszcze te 
raz, po w ojn ie , leży ranny w  
szpitalu; dodają mu odwagi, 
w pa ja ją  w  niego w iarę  w  w yz
wolenie, a także nadzieję, że 
znajdzie on swoje miejsce w  
życiu. Ich  losy uk łada ją  się 
bardzo różnie, ale autor ukazu-

niow iecza. M ożna b y  przypuścić  
na chw ilę , że dzw onnica  jes t dzie
łem  g igan tów . Jak ichś ty ta n icz 
nych  cen taurów , ale ko ronkow e  
w ykończen ie  p rzyp om in a  o m y ś li 
lu d z k ie j i  p ra cy  lu d z k ie j. U w aż
n ie jszy  przechodzień za trzym a się 
pod ukosem  w ie ży  i  do tyka ją c  
pa lcam i d ług ich , zczern ia łych  ce
g ie ł w y k ry je  stopniow e n a w a r
s tw ia n ie  się w ą tkó w . H is to ry k  
sz tu k i bez tru d u  odczyta gran ice 
epok X IV , X V , w reszcie X V I  
s tu lecia .

Czas je dn ak  po w ró c ić  ju ż  w  te 
raźniejszość, życie przebiega tu  
dosyć w a rtk o  w  gran icach  pracy, 
d robnych  tro s k  i  d robnych  rad o 
ści. W łaśc iw ie  m ia łb y m  ochotę 
w y k re ś lić  osta tn ie  zdanie, jakżeż 
bardzo konw encjona lne . Dlaczego 
m ów iąc o życ iu  p ro w in c jo n a ln e 
go m iasteczka, m y ś lim y  zawsze o 
spraw ach jak iegoś m ałego w y 
m ia ru . Jest to  n ieb yw a le  k rz y w 
dzące. Serce m ieszkańca w‘ioski, 
m yś l m ieszkańca m a łe j osady . . .  
Czyż rozleg łość ja k ie jk o lw ie k  
g ran icy  pozostaje w  ja k ie jś  p ro 
p o rc ji do m yś li, do zam ierzeń, do 
uczuć? Życ ie  cz łow ieka  je s t w aż
ne zawsze i  w  każdym  aspekcie. 
Z każdym , na jm n ie jszym  ośrod
k ie m  mogą zw iązać się w ie lk ie  
sp raw y, w ie lk ie  czyny i  w ie lk ie  
m arzenia. W  te j c h w ili,  w  Polsce 
L u d o w e j zwłaszcza na Z iem iach  
Zachodn ich spraw ą szczególnej 
w a g i jest proces zespalania się 
psychicznego poszczególnych je 
dnostek. W  Z ąbkow icach  doko
nyw a  się to  na pewno szybcie j 
n iż  w e W roc ła w iu . W  Z ą b k o w i
cach ludz ie  le p ie j się zna ją  w za 
jem nie . S p ra w y  je dnych  są b l i 
skie d rug im . W  m a łym  k ó łk u  lu 
dzie zawsze zna ją  się le p ie j i  ro 
zum ie ją  się le p ie j an iże li w  w ie l
k im  zespole. T u ta j chyba prędze j 
zan ikną opory dz ie ln ico w ych  ob
cości. L w o w ia k  prędze j przekona 
się tu ta j do W arszaw iaka  a W ar
szaw iak do K ie lczan ina .

W ia tr  siecze b ryzg a m i w ilg o c i 
i  zmusza m n ie  do szukania schro
n ien ia  w  c iep łe j kna jpce  opodal 
ry n k u . N ie  zauważam  od razu , że 
u lica  zaczyna się zm ieniać. W re 
szcie z nad k u f la  p iw a  w z ro k  m ój 
odw ędrow u je  k u  oknu. Dzieci 
w ra ca ją  ze szkoły. Ś m ie ją  się i 
po trąca ją  w za jem n ie . N a końcu 
rozbaw ione j g ro m a d k i idz ie  m a ły , 
różow y ch łopczyk, osam otn iony 
i  sm utny. W yda je  m i się przez 
chw ilę , że w  jego n ieb iesk ich  o- 
czach odna jdu ję  ślad nieobe- 
sch łych łez. P ew no s ta ł w  kącie, 
albo dostał dw óję . I  p rz y p o m i
nam  sobie, że fa k t  ta k i w  m ym  
w łasnym  dz iec ińs tw ie  oznaczał 
załam anie się św ia ta , rozpacz, po
czucie k lęsk i. N ie , n ie  m a sp raw  
w ie lk ic h  i  m a łych . W szystko jes t 
ważne co w y w o łu je  bó l p ra w d z i
w y^ lu b  radość szczerą.

Tadeusz Zelenay.

„a rtyśc i warszawscy" nie w idz ie li 
Warszawy na oczy. B y li to jacyś 
prow inc jona ln i kuglarze żerujący 
na naiwności społeczeństwa małych 
miasteczek.

Z  Jeżowa różnym i drogami sze
dłem w  k ie runku na Łomnicę i  M ił
ków. Wraz ze mną szły przydrożne 
topole i  w ierzby. Nie uważajcie tego 
za metaforyczną łatw iznę. Gdy wę
drujesz, zwłaszcza sam, masz nie
odparte wrażenie, że wszystko idzie 
z tobą: pola, drzewa, łą k i i  obłoki.

Na tych szlakach ludzi spotykało 
się mało. A  gdy się w  drodze nie 
napotyka ludzi, człowiek staje się 
bardziej sobą. Przed ludźm i udaje 
kogoś innego, gra. Przed sobą nie 
ma potrzeby udawać. Zresztą niech 
nawet nie próbuje. To mu się nie 
uda.

Wtedy głowa nasza zaludnia się 
myślami. Turgeniew m aw iał: „M y 
ś li moje brodzą po głowie ja k  po 
łące krow y." W łaśnie m ijam  szero
kie łą k i po obu stronach drogi. Na 
nich bydło. Rok temu było tego by
dła m nie j — m ówi zagadnięty pa
sterz. Co chw ila odrywa się od k ro 
w ich pysków ry k  i  idzie w prze
strzeń i  ginie gdzieś między drze
wami. To i  masła pewnie wam nie 
brakuje? A  nie. Pewnie, że nie. 
Masła to u nas w  bród. Chcecie 
może kupić? Nie — mówię. Nie

je  żywą więź pom iędzy trzema 
b y łym i towarzyszam i fro n to 
w ym i. To nie są owe w ięzy b ra 
terstwa frontowego, k tó re  w ią 
żą początkowo bohaterów P rie 
stleya, po czym jednak stają się 
słabsze, coraz cieńsze, coraz 
luźniejsze, zagrażające każdej 
m in u ty  ca łkow itym  zerwaniem, 
ponieważ losy ich, podobnie 
ja k  ich społeczne pozycje w  ży
ciu cyw iln ym  są zgoła różne. 
Nie, u Dobrowolskiego jest to 
więź pom iędzy ludźm i, k tó rych  
życie ko ja rzy  się z życiem k ra 
ju . Zdziera ją oni swoje stare 
płaszcze żo łn ierskie i  czują się 
w  n ich dobrze, może także d la 
tego, że uczucie bliskości fro n 
tu, nowego odcinka w a lk i —  
w a lk i o ja k  najszybszą odbudo
wę —  opanowuje ich  także te
raz. Opowiadanie D obrow ol
skiego jest, m im o zrozum iałych 
u młodego, początkującego p i
sarza błędów, jedną z „p ie rw 
szych jaskó łek“ , k tó re  zapowia
dają powojenną wiosnę m ło 
dzieży sowieckiej.

M in ę ły  trz y  ła ta  od chw ili, 
k iedy sowieckie a rm aty  za
przestały ognia, zmusiwszy u- 
przednio faszyzm n iem iecki do 
ka p itu lac ji. La ta  te b y ły  la tam i 
urodzaju d la lite ra tu ry  sowiec
k ie j. Większa ilość dużych po
wieści, liczne opowiadania, za
p isk i z la t w o jny, wiersze, 
szkice na tem at prac odbudo
wy, badania lite rack ie  —  nowe 
książki i  now i ludzie. P raw ie  
każdy num er tzw . „g rubych “ 
czasopism wnosi nowe nazw i
ska do lite ra tu ry . Działalność 
wydawnicza w  poszczególnych 
okręgach i  repub likach Zw iąz
ku Radzieckiego jest coraz 
żywsza. Zanotować także trze 
ba w ie lk ie  sukcesy w  piśm ien
n ic tw ie  ludów  sowieckich, ja k  
Kozaków, Tadshidów, Uzbe- 
ków, Turkm enów . Uroczyście 
obchodzono jubileusze w ie lk ich  
poetów dawnego Wschodu: N i-  
samiego i  A liszera Nawoja. U - 
roczyście także obchodzono ju 
bileusze w ie lu  poetów sowiec
kich  starszej generacji: A le k 
sandra Serafimowicza, M ichała 
Priszwina, M a rie tty  Szaginjan, 
Samuila Marszaka, autora p ięk
nych książek dla dzieci. W y
daw nictw o „P isarz Sow iecki“ 
zaczęło ku  uczczeniu 30-tej 
rocznicy potęgi Sow ietów w y 
dawać serię jub ileuszową „B i
b lio te k i w ybranych  dzieł l ite 
ra tu ry  sow ieckie j“ , do k tó re j 
wciągnięto u tw o ry  w ie lu  pisa
rzy, tak starych ja k  i  m łodych.

Tematem w ie lu  najlepszych 
książek pozostała także w  la 
tach powojennych wojna, ale 
ludzie przezwyciężają wojnę, 
życie staw ia nowe zadania, a te 
znajdują, ja k  zauważyliśm y 
swoje odźwierciedlenie. W ie l
kie zwycięstwo narodu sowiec
kiego w  te j w o jn ie  wzm ocniło 
je wszędzie i  we w szystk im : na 
polach i  w  fabrykach, na gra
nicach państwa i  p rzy  zielo
nych sto likach dyplom atów, 
tak samo i  w  lite ra tu rze . Św ia
domość siły, przeświadczenie o 
słuszności, dążenie do określo
nego celu i  przekonanie o po
trzebie w a lk i, to są przesłanki 
dla optym izm u, k tó ry  cechuje 
lite ra tu rę  sowiecką okresu po
wojennego. Temat pow ro tu  do 
ojczyzny jest przez lite ra tu rę  
sowiecką najchętn ie j podejm o
wany: lite ra tu ra  sowiecka od
zw ierciedla procesy życia i  sa
ma aktyw n ie  ingeru je  w  jego 
sprawy, p rzy  czym ciągle wzbo
gaca się o prąd nowych tema
tów, ide j i  postaci. L ite ra tu ra  
sowiecka żyje dla tych  samych 
interesów co ca ły naród so
w iecki. W  ty m  leży je j w ie l
kość i  siła żywota.

V. Smirnowa 
Przełożył

Wiktor Stanisławski

m ówiłem : przyjdźcie, zobaczcie,
chcę. Pytam  ty lko  tak przez cieka
wość. To w y pewnie z miasta? — 
zagaduje pasterz. Tak pół na pół. 
Miejscowość w  k tó re j mieszkam n i 
to miasto n i wieś. Rozumiem. N i 
pies n i w ydra  —• dopowiada m ój 
rozmówca. Właśnie. A le dobrze m i 
tam. Każdemu dobrze tam gdzie 
mieszka. M nie dobrze tu ta j.

W M iłkow ie  ogólne zainteresowa
nie budzi mający odbyć się tego 
dnia mecz p iłk i nożnej. Ludzie czy
ta ją  afisze, pokazują sobie coś pa l
cami. Podchodzę bliżej. Czytam  
również. Uwagę zwraca dowcipny 
napis u dołu afisza: „Pogoda odbę
dzie się bez względu na zawody.“  
Brawo. M iłkow ian ie  mają humor. 
Walę i  ja  na mecz. No ale na me
czu to już nie było wesoło. Zaczęło 
się od razu po chamsku. Ludzie 
ję li wołać: „Sędzia kalosz! K an a rk i 
do ić!" W krótce zniesiono z boiska 
jednego gracza z drużyny przyjezd
nych. M im o zmniejszonego stanu 
zespołu przyjezdni zaczęli w yg ry 
wać. B ram ki sypały się gospoda
rzom ja k  liście. Wtedy zaczęła się 
Sodoma i  Gomora. Oszalała publika  
wrzeszczała: „W  mordę ich i  no
żem!" Gospodarze dopingowani ta
k im i okrzykam i nie kazali na siebie 
czekać. W krótce zniesiono drugiego 
gracza. Wreszcie pod jakim ś pozo
rem  wywołano spór, k tó ry  sędzia 
starał się załagodzić. Na próżno. 
Więc sędzia zszedł z boiska. Między 
drużynam i rozpoczęła się bójka. Na 
przyjezdnych rzuciła  się publicz
ność. Z  pięściami. Z kamieniam i. Z 
czym kto mógł. Goście um yka li co 
sił. W siedli na autobus i  odjechali 
żegnani nie dającym i się powtórzyć 
wyzwiskam i. Na boisku i  w szatni 
pozostały po nich pogubione skar
pety, nagolenniki, ochraniacze, chu
steczki itp . rzeczy.

W ymknąłem  się i  ja  bokiem i  po 
cichu. Nie jestem przecie tutejszy. 
M iłkow ian ie  się znają. W małym  
miasteczku zawsze się wszyscy zna
ją. Więc jako obcego mogą mnie 
poturbować. Zeszedłem im  z oczu. 
Z daleka słychać było wzburzone 
głosy.

Tego w ieczoru rozmyślałem nad 
tym , co może tzw. lokalny pa trio 
tyzm.

W alenty Wąs w Piastowie ma 
wiele trosk. A wszystkie na
tu ry  nie osobistej, lecz spo

łecznej. U Wąsa zostaję na noc, 
mam więc czas wysłuchać jego ża
lów. Wszystko, co m ów i Wąs, do
tyczy natura ln ie  miejscowego ży
cia, ale jest w swej treści jakieś 
ponadlokalne. Nabiera znaczenia o 
szerszym zasięgu.

Wąs pracuje w  m iejscowej fa 
bryczce a poza pracą zarobkową 
zajmuje się żywo robotą społeczną. 
M. in. prowadzi św ietlicę fabrycz
ną. W św ie tlicy jest biblioteka. M a
ła wprawdzie ale zawierająca w a r
tościowe pozycje. Zresztą księgo
zbiór stale się powiększa. M artw i 
mnie jeno, obywatelu, że n ik t nie 
czyta. Jedynym i czyte ln ikam i na
szej fa b ryczn e j b ib lio te k i jesteśm y
ja  i  pewna starsza pani — buchal- 
terka.

A  czy w  waszej czyteln i obowią
zują jakieś opłaty? Nie. Nie ma żad
nych opłat. Ludzie za darmo nie 
chcą wziąć książki do ręk i a cóż 
dopiero, gdyby im  przyszło płacić.

Leopold Lew in : SNY O POWRO
CIE. W ydawnictwo E. Kuthana, 
Warszawa — Kraków  1948, str, 45.

Mimo, że up łynę ły  w  tym  roku 
cztery la ta od początków niepodle
głości, że m inęły trzy  lata od w y 
zwolenia całego kra ju , że pozbiera
liśm y się już praw ie wszyscy 
z tych, dla k tó rych  k ra j by ł sprawą 
najważniejszą, m im o tego nie 
wszyscy jeszcze pisarze przypom 
n ie li się przedwojennym  czyteln i
kom nowym i książkami. N a jtrud 
nie j to przychodzi poetom, ale 
i n iektórzy prozaicy poprzestali na 
odezwaniu się ty lk o  tu  i tam w  cza
sopismach.

Z tym  większą w ięc przyjem no
ścią bierzemy do ręk i nowy tom ik 
przypom inający nam przedwojen
nego poetę, autora wysoko swego 
czasu cenionych tom ików „W yrąb 
lasu“  (1931) i  „K o ra  pisana“  (1932), 
Leopolda Lewina.

Lew in  odzywał się dosyć rzadko. 
Po wym ienionych dwóch tom ikach 
wydał jeszcze szczuplutki „Sen zi
m ow y“  (1934) a w  następnych la 
tach już ty lko  dwa tom ik i przekła
dów z poezji n iem ieckie j (Rilke, 
George, Hofmanstahl). Zwracał 
zawsze uwagę subtelnością swojej 
l iry k i,  szlachetną prostotą form y 
zasiloną w p ływ am i poetów Ska- 
mandra, żywym  stosunkiem do 
przyrody, z którego w yw odziły  się 
najpiękniejsze jego wiersze. Stał 
zawsze na uboczu ekąperymenta- 
torstwa i  nowatorstwa w ersyfika-

icyjnego, ta len tow i jego na jlep ie j 
odpowiadały fo rm y już wykształco
ne, klasycyzujące w  sensie drugie
go etapu Skamandrytów.

„S ny o powrocie“ , wiersze z la t 
1941 — 1944 pisane na em igracji 
w  Kazachstanie, nie odchylają się 
od dotychczasowej l in i i  rozwojo
wej poety. Jest w  nich raczej je 
szcze w ięcej dojrzałej prostoty, 
jeszcze silniejsze związanie z za
wsze żyw otnym i tradycjam i poezji 
polskie j, jest ponadto jakby świa
doma rezygnacja z efektu poetyc
kiego, k tó ry  dla poezji typu Lewina 
jest zawsze dużą pokusą. Przypisać 
to należy okolicznościom, ja k ie  to
warzyszyły powstaniu tego zbiorku: 
wojn ie, em igracyjnej tułaczce, 
oddaleniu od k ra ju  i  tęskno
cie. Znamię tych samych cech no
szą wszystkie niemal wiersze na
szych poetów wschodniej i  zachod
n ie j em igracji, że przypomnę choć
by ty lko  Putramenta, Ważyka, 
Huszczę, Pasternaka lub  z poetów 
londyńskich Stanisława Balińsk ie
go. Nawet Przyboś w  swoim oku
pacyjnym  tom iku „P ó k i m y żyje-

Wąs kiw a głową. Szkoda gadać 
obywatelu. A lbo ja  to mało razy im  
m ówiłem : przyjedźcie, zobaczcie, 
spróbujcie się zainteresować. Gdzie 
tam. A le karczmę to oni znają. O 
i to dobrze. P rzep ija ją  tam swoje 
w ypłaty. Ech . . .

A le  po c h w ili Wąs podejm uje zno
wu. Jak byłem, obywatelu, we 
F rancji, tom, wiecie, m arzył o po
wrocie, cieszyłem się ja k  dziecko, 
że się zabierzemy do roboty społecz
nej. I  wiecie, obywatelu, nie po
wiem  — dobrze m i tu, mam co jeść, 
mam ładne mieszkanie, zarobki, 
owszem. Ty lko  brak zrozumienia 
wśród ludzi. Ludzie nie interesują  
się oświatą, nie czytają, obywatelu 

to mnie boli. A  ja k  im  nieraz 
mówię: czytajcie, to mnie wyśm ie
ją. Tak, obywatelu, wyśm ieją.

Mówię, że to się zmieni. Zwyżku
jąc dobrobyt odwróci się zaintereso
wania ludzkie od spraw m ateria l
nych a skieruje ku zaspokojeniu po
trzeb duchowych. Wtedy zaczną czy
tać. Zobaczycie.

Może — m ów i Wąs. Może. A le w 
te j ch w ili ludzie nasi nie mają tych 
potrzeb. Wcale ich nie odczuwają. 
Wierzcie m i, obywatelu. Wąs w a li 
się w piersi. Ja ich znam, bo ja  tu 
siedzę w robocie społecznej po 
uszy. O, w idzicie, mamy tu  radio 
na przykład. Gdy zbierze się paru, 
próbuję, obywatelu, żeby posłuchali 
jakiegoś odczytu, pogadanki albo 
czegoś takiego. Myślicie, że w ysłu
chają? Nie. Jeden zabierze się i  pó j
dzie do domu, inny uśnie a co od
ważniejszy powie: zróbcie tam  Wąs 
jaką muzyczkę albo co. Co nam tam  
z tego gadania przyjdzie. No i  rób 
wtedy co chcecz. Powiadam wam, 
obywatelu, ręce opadają.

N azajutrz żegnam Wąsa serde
cznie, dziękuję za gościnę (o 
zapłacie Wąs słyszeć nie chce) 

i pocieszam go przekonany, że to się 
naprawdę zmieni. Zycie się uspokoi 
ja k  wzburzona woda, ustabilizuje, 
dobrobyt wzrośnie, zw iązki zawo
dowe i  ku ltu ra lne dotrą wszędzie. 
Nie żądajm y od razu złotych gór i 
nie oczekujmy jakichś nadzwyczaj
nych w yn ików . Cierpliwości. To 
przyjdzie  powoli. A le  Wąs jest stary 
i  czekać nie chce. On radby widzieć 
już  postęp i  w yn ik i. To by go pod
niosło na duchu, w idz ia łby  jasno, 
że jego w y s iłk i na jego terenie owo
cują. Ze nie idą na marne.

Takich dzielnych Wąsów spoty
kałem w swej wędrówce nie mało. 
Są oni ja k  la tarn ie  morskie w tym  
świecie zabitym  deskami. Rozświet
la ją m rok i p row inc ji, po których  
bezmyślność i  głupota p łyn ie  szero
ką falą. Cieszmy się, że takich Wą
sów mamy. Ich praca nie przem i
nie bez plonu.

Przez k ilka  dni zwiedzałem K a r
pacz i  okolice. Cieszyłem oczy wspa
niałą konfiguracją terenu. Zaw ie
szone na zboczach gór domki, wśród 
św ierków i  sosen, są ja k  ozdoby na 
choince. Leżąc na polanie otoczonej 
jod łam i patrzyłem  w  niebo — na 
płynące leniw ie obłoki, to na szczyt 
Śnieżki napierającej swym masy
wem na Karpacz.

Do domu w róciłem  z pustym ple
cakiem i pustym i kieszeniami. Lecz 
w  zanadrzu uwoziłem wrażenia, od 
których tłu k ło  się niespokojnie ser
ce; bogactwo, którego nie zdobywa 
się łatwo i  na codzień. Ludzie otw ie
ra li przed mną swoje domy i  serca. 
Bo nie dzie liło  nas nic, łączyło 
wszystko. Ludzie nie są źli, ty lko  
n ieraz  bardzo n ieszczęśliw i. P o tr a 
f ią  jeszcze dzielić się ostatnią krom 
ką chleba i  kubkiem  mleka. I  że 
czynienie tego dobrodziejstwa ot
w iera im  serca i  um ysły tych, z któ
rym i się dzielą.

W ędrujcie pieszo po Polsce!
Jan Koprow ski

m y“  znalazł bardziej kom unika
tywne fo rm y wypow iedzi poetyc
k ie j, choć pobyt w  k ra ju  uodparniał 
go na pokusy romantycznych p rzy
pomnień.

Te romantyczne przypomnienia 
to sprawa dosyć ważna. Sytuacja 
poetów polskich na em igracji z la t 
1939 — 1945 była wcale podobna do 
te j, w  ja k ie j znaleźli się rom anty
cy, którzy em igrow ali w  okolicach 
roku 1831. Tułaczka n iew ątp liw ie  
usposabiała do nawracania pamię
cią do ich wierszy przepojonych 
tęsknotą i żalem nad kra jem  w  nie
w o li. Stąd u wszystkich niem al po
etów ostatniej em igracji zna jduje
my tak s ilny  posiew rem iniscencji 
romantycznych, zwłaszcza M ick ie
wicza i  Słowackiego. Podkreślam, 
że są to rem iniscencje zawsze nie
m al świadome, że m otywy, meta
fory, porównania, obrazy poetyckie 
w ie lk ich  rom antyków  poeci ci po
dejm ują z całą świadomością 
i  z pełnym  zamiarem użycia tego 
w łaśnie środka poetyckiego uświę
conego w ie lką  tradycją  romantycz
nych tułaczy. Cały tom ik  Lewina 
pełen jest refleksów te j romantycz
nej poezji tęsknoty, refleksów, 
k tóre przechodzą nawet w  cytat! 
Nawet w  budowie i rytm iczne j me- 
lod i: wiersza słyszymy tu czasem 
ton raz na zawsze w  dawnych la 
tach zapamiętany, którego urokow i 
trudno się oprzeć nawet po w y
smakowaniu wszystkich rozkoszy 
poetyckiego nowatorstwa.

„S ny o powrocie“  stanowią zam
kniętą całość. N ie wychodzą tema
tyką i  czasem powstania wierszy 
poza rok 1944, nie obejm ują utw o
rów Lew ina powstałych po powro
cie do k ra ju  i częściowo znanych 
z pism lite rackich . Dlatego można 
powiedzieć, że ukazały się trochę 
za późno i  tra fia ją  w  nastro je od
biorcy n ie  sprzyjające zasadnicze
mu ich tonowi. Ominęła je  ze szko
dą dla poety passa głodu poezji, 
jakiego okres przeżywaliśmy przez 
pierwsze dwa lata niepodległości, 
passa, na k tó rą  n a tra fiły  jeszcze 
wiersze innych poetów powracają
cych ze wschodu wchodząc dzięki 
temu od razu w  powszechny żelaz
ny repertuar poetycki. A  wśród 
w ierszy Lew ina w iele jest takich, 
dla k tó rych  było miejsce w  naszych 
dwóch pierwszych antologiach po
etyckich po wojnie, w  skrom niut- 
k ie j antologii wydanej w  Moskwie 
i  hektografowanej antologii W yki. 
W każdym razie z tom ikiem  tym  
p rzyby ł jeszcze jeden poetycki do
kum ent m inionej w o jny, dokument 
lite racko dla okresu tego niezwyk
le charakterystyczny.

Zdzisław H ierow ski

*  T y tu ł przekładu polskiego „Trze j panowie w  cyw ilu".
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» D a m y  i  i t u z a r y «
„kresę odebrał przez skronie“  w 
obronie M ajora i  k tó ry  ongiś ojca 
Zosi od śm ierci uratował. Prócz 
tego, wszystko by należało w  spek- 

m tak lu  chwalić i wynosić albowiem,
ntwieraia nowv sezon teatralny w Katowicach trzeba to nareszcie powiedzieć,
ą j K W l t t o l  v  w j  przedstawienie jest w całości wspa

nia łym  osiągnięciem artystycznymB y ł tak i okres w  życiu teatra lnym  
Polski, że nowego sezonu szanujące
mu się tea trow i nie wypadało ot
w ierać komedią, musiała być ko
niecznie sztuka poważna, ciężko- 
problemowa. Okres ten skończył się 
równocześnie z „ojczyźnianym “  pa
tosem po wojnie, k iedy to zaczęliś
m y się wyzwalać nie ty lko  zresztą 
z tych nawyków, przewidzeń i  zwy
czajów. Złe to jest czy dobre — w 
każdym razie świadczy o zmianie 
atmosfery w  tzw. polskie j rzeczy
wistości. Szuka się innych dróg tak
że w  teatrze. Zm ienia ją się obyczaje 
związane z teatrem. „D am y i  huza- 
ry “  na otwarcie sezonu zamiast 
„N ocy listopadowej“  lub  „S u łkow 
skiego“ . Także zmieniamy widza. 
Robotnik z hu ty „Kościuszko“  za
miast bogatej snobki z lornetą.

Teatr im ienia Stanisława W y
spiańskiego w  Katowicach w  zespo
le Państwowych Teatrów Śląsko- 
Dąbrowskich, pozostającym pod na
czelną dyrekcją W ładysława Kras- 
nowieckiego (prócz K a tow ic  Opole 
i Sosnowiec) jest placówką niechy
bnie reprezentacyjną na Śląsku. 
Musi reprezentować nie ty lko  do
b ry  poziom ale i  ideę, koncepcję, 
musi pokazywać ja k  się gra, ale i 
ja k  się organizuje w idownię, z czym 
się wychodzi do społeczeństwa w y 
jątkowo ciekawego w  te j części Pol
ski. Na to wszystko będziemy z za
interesowaniem w  ciągu całego se
zonu patrzeć, będziemy p iln ie  ob
serwować, zdając sobie sprawę za
równo z trudności i  w ielości zadań 
przed tym  teatrem stojących ja k  i  
ze specyficznych potrzeb terenu, po
trzeb, o k tó rych  już ty le  od dawna 
się czyta, mówi, deklamuje, dysku
tuje. Jeśli oceniać plan repertuaro
w y i  poziom przedstawień tea tru  
katowickiego w  sezonie m in ionym  — 
wypada uznać pracę naszego teatru  
za rzetelną i  skierowaną zarówno 
w górę — w y s iłk i o artyzm  przed
stawień, ja k  i  w  dół, a raczej w  
szerz—  w y s iłk i o zdobycie sym patii 
tzw. widza „masowego“ . Skrzyżo
wanie się tych w ysiłków  mogło dać 
w efekcie takie kapitalne pozycje 
jak: „Pastorałka“ , „Jegor Bułyczow 
i in n i“ , „K rakow iacy i  górale“ , 
„Szkoła żon“ .

W nowym sezonie niczego więcej 
nie pragniemy ja k  konsekwentnego

odrzuca, przecież ono smakuje“ . 
Siła pełnej kobiecości skoncentro
wana w  żyw iołowych postaciach 
Dyndalskiej, Orgonowej, A n ie li, a 
również w  Zosi, a również w  Józi, 
Zuzi i  F ruz i — jest tak w ielka, że 
nie mogą się te j sile oprzeć najza-

Helena Rozwadowska (Pani Orgo- 
nowa)

prowadzenia tego, co zapoczątkowa
no w  sezonie wczorajszym, pamię
tając wszakże na to, co przed 19 
la ty  napisał A rno ld  Szyfman, kiedy 
wysuwał koncepcję stworzenia pań
stwowych teatrów  w  Polsce, że w  
tak im  teatrze „rzeczyw ista potrzeba 
serca i  fan taz ji pow inny być probie
rzem, które u tw ory  i  w  ja k im  cza
sie wejdą do repertuaru“ . Takie 
określenie dopuszcza swobodę i  róż- 
nolitość programową. W ierzy
my, że dyrekto r K rasnow iecki tę 
swobodę i  różnolitość programową 
będzie um ia ł zachować tak ja k  ją 
zachował w  zeszłym roku. Ty lko  zło
wrogo brzm ią horoskopy co do „M a 
łe j Sceny“ , gdzie w  m in ionym  se
zonie zrealizowano przecież ty le  do
skonałych sztuk; strata te j sceny 
b y łab v  zarówno niezrozumiała ja k  
1 przykra.

Prem iery „D am  i  huzarów“  na 
pewno nie podyktowała „nudna u ro 
czystość“ , ale „potrzeba serca“ . 
Właśnie, jest nam dzisiaj z A leksan
drem Fredrą dobrze. Takie tryska
jące zdrowym  śmiechem arcydzia ł- 
ko równocześnie wiąże społeczeń
stwo śląskie z k u ltu rą  polską i rów 
nocześnie dostarcza rozryw ki.

Przejdźmy do samego przedsta
wienia. Sprawa „Dam  i huzarów“ 
jest sprawą re jte ru jących przed ko
bietam i mężczyzn, albo inaczej spra
wą atakujących kobiet, albo jeszcze 
inaczej jest tó sprawa niewieściego 
sprytu, k tó ry  przy pomocy pochleb
stwa doprowadza do stanu groźnej 
ferm entacji męską głupotę. Na po
czątku u tw oru  przypom ina Fredro 
taką wspaniałą maksymę swego sie
demnastowiecznego im ienn ika A n 
drzeja M aksym iliana F redry: „P o
chlebstwo ma w  sobie osobliwy 
przysmak, chociaż go kto  rzekomo

Bolesław Rosłan (Major)

gorzalsze typy  „huzarskie“ . _ A tak 
tej kobiecości („Cóż to za baby, co 
za gmachy, co za g ra ty“ ) skierowa
ny początkowo na M ajora ty lko , po 
chw ilowym  załamaniu się doprowa
dza do wspaniałych zwycięstw, nie
przewidzianie rozszerzając się na 
cały niemal męski fro n t; i  tak  pada 
M ajor, Rotm istrz i  Grześ, nie mó
wiąc już o Poruczniku: 56-letni M a
jo r chce iść za 18-letnią siostrzeni
cę, k tó rą  do tego namawia groźna 
mama Orgonowa-m aterialistka („dla 
losu, nie dla m iłości idzie się za 
mąż . . .  tw ó j w u j ma dobrą wieś“ ), 
stary Rotm istrz trac i głowę dla w ie
kowej panny A n ie li, a siwy Grześ 
dla podlotka Fruzi. Na szczęście 
przed ostateczną klęską, jaka grozi 
zdrowemu rozsądkowi, chroni prosty 
Rembo, k tó ry  rozładowuje napięcie 
dramatyczne serdeczną choć ru 
baszną przemową, popartą argu
mentem pałasza, a skierowaną do 
Grzesia; jednocześnie jednak ta 
przemowa przywraca wszystko do 
naturalnego ludzkiego porządku. No 
i do porządku moralnego, bo nie 
zapominajmy o tym , czego jaskra
wość tuszuje nam kom ediowy cha
rakter utw oru, nie zapominajmy o 
ohydzie m oralnej akc ji Orgonowej 
i sióstr, dążących do sprzedania 
młodej dziewczyny staremu m ajęt
nemu w u jow i. Konstrukcyjna strona 
„Dam  i  huzarów nie jest skom pli
kowana i  opiera się na: a) nahalnej 
ofensywie „bab“ , b) dosyć słabym, 
„obronnym “ koncepcie Porucznika, 
koncepcie polegającym na tym , aby 
Zosia udawała przychylność dla Ma
jora, co ma doprowadzić do zdecy
dowanego odrzucenia innego konku
renta, zresztą koncept ten wychodzi 
na złe Porucznikowi, ponieważ Ma
jo r bierze udane słowa Zosi za 
szczere i  rozkochuje się w  panien
ce, c) na indyw idualne j akc ji pani 
A m eli w  stosunku do Rotmistrza, 
d) na in tryżce kobiet, zmierzającej 
do rozbicia jednolitego fron tu  mę
skiego przez ploteczki („zręcznie 
słówko wsunięte najlepszych często 
poróżni przy jac ió ł“  — jakże to świe

tnie zrobiona scena!), e) na wyzwa
lającej nieprzewidzianie męskie 
zwycięstwo awanturze Remba z 
Grzesiem.

Z tych elementów konstrukcy j
nych na jsłabie j trzym a sztukę kon
cept Porucznika i  to też uwidocznia 
się w  wykonaniu scenicznym. W ła
śnie w  tych miejscach, gdzie ten 
element występuje na czoło, zwar
tość sztuki słabnie, może stąd pew
na nuda na końcu aktu pierwszego 
w dług iej scenie Zosi z Poruczni
kiem.

Reżyserskie opracowanie „Dam  i 
huzarów“ , dokonane przez W łady
sława Krzemińskiego, wydobyło z 
tej fredrow skie j farsy wspaniałe 
momenty hum oru i  komizmu. G łó
wnie ów hum or organizowały do
brze postawione-postacie trzech po
tężnie rozgdakanych kobiet, które 
um iały wyborn ie  mdleć i  in tryg o 
wać i  się kłócić oraz z indyw idua li
zowane postacie M ajora, Rotmistrza, 
Kapelana, Grzesia i  Remba. Posta
cie te już samym tekstem, barw 
nym i  dowcipnym ładowały w idow 
nię zabawą, ale zabawa osiągała 
stopnie najwyższe w  komicznie ze
strojonych sytuacjach, jak ich  w iele 
w „Damach“  i  w  ogóle u Fredry. 
Z pewnym zastrzeżeniem można by 
wystąpić wobec reżysera jedynie co 
do niewyraźnego postawienia Zosi 
oraz Porucznika. Może Zosia za 
w iele się w  sztuce m artw i, zamiast 
brać rzeczy farsowo, może wypadła 
by lepie j, gdyby była żywsza, f ig la r-

STANISŁAW WASYLEWSKI

Najazd nowych pojęć i wyrazów

Stanisław Winczewski (Rotmistrz)

niejsza, bardziej trzpio towata a 
m niej melodramatyczna (stąd pewne 
zwichnięcie flir to w e j ba ta lii z M a
jorem  w  akcie drugim), Porucznik 
zaś, k tó ry  jest obciążony przez Fre
drę zbytnią rzeczowością w  tym  ko
m ediowym  obrazie, k tó ry  widza 
trochę razi przez to że jest „psu
jem “  męskiej solidarności i  „ska r
żypytą“  (uniemożliw ia ucieczkę hu
zarów) — nie zdobywał sym patii 
m im o szlachetnego zamiaru porzu
cenia narzeczonej dla przyjaźn i z 
M ajorem ; Porucznik wyglądał ra 
czej na nieporadnego fatyganta- 
amanta n iże li na oficera, k tó ry

Halina Cieszkowska (Pani Aniela)

i  przynosi chwałę artystom  i  dy
rekcji.

W koncertowej grze pań-sióstr nie 
wiadomo, kogo bardziej podziwiać, 
czy panią Helenę Rozwadowską 
(Orgonowa) czy p. Stefanię M ich- 
nowską (Dyndalska) czy też p. Ha
linę  Cieszkowską (Aniela). Wszyst
kie by ły  jednakie, choć każda inna 
w  swym kobiecym szaleństwie. A 
może wszelako p. Cieszkowska w 
scenie z Rotm istrzem osiągnęła 
przewagę nad siostruniam i — no nic 
jeno film ować i  nagrywać na płytę. 
A  p. Rozwadowska św ietnie powie
działa kwestię „ ja k  się. to ząbki 
przecierają“ . O, chyba tak  ja k  nasze 
damy żadne panie na świecie nie 
zażywały swoich huzarów (powiada 
motto: „pochlebstwo ma w  sobie 
osobliwy przysmak chociaż go kto 
rzekomo odrzuca przecież ono sma
ku je“ ). Józia — E ryka Wosińska, 
Zuzia — M ichalina Dąbrowska, 
Fruzia — M aria  Pawluśkiew icz po 
m istrzowsku pomagały w  rob ien iu  
bałaganu niewieściego, w  lo t chwy
ta ły co się gdzie święci, oraz ener
gicznie poczynały sobie z przem iłym  
Grzesiem — Mieczysławem Jasiec- 
kim. G ruby M ajor, k tó ry  dał się po
rwać u rokow i dziewczęcemu ukaza
ny by ł przez Bolesława Rosłana 
szumnie i zamaszyście, a Rotm istrz 
— Stanisława Winczewskiego by ł 
arcy-p iorunu jący; podziwiać należy 
w ie lk ie j m ia ry  ta lent Stanisława 
Winczewskiego, którego oglądaliśmy 
już w  różnych rolach i w  każdej 
by ł inny; słowem jest to artysta 
dużych możliwości i  w ie lk ie j k u ltu 
ry. Potw ierdziła  się również w  K a 
pelanie sława M ariana Jastrzęb
skiego, którego zagrania w  tej sztu
ce w  swoim przytłum ien iu  by ły  tym  
bardziej komiczne. Bardzo wyraźny 
typ drugiego starego sługi-żołnierza 
stworzył p. M ichał Leśniak (Rembo), 
porucznika zagrał p. M irosław  Szo
nert, Zosię — p. Jadwiga Colonna- 
Walewska.

Przedstawienie chyba pójdzie ze 
sto razy.

Zbyszko Bednorz

Pokolenie wychowane i  wzrosłe 
na drożdżach f ilo z o fii rac jona li
stycznej w ieku oświecenia, jeś li 
nawet m iało dużo ochoty na przy
jęcie nowinek w ieku romantyzmu, 
natra fia ło na trudności zupełnie 
zasadniczej natury. Na przeszko
dzie stawał tłum  nowych pojęć i o- 
kreśleń, stanowiących trudn y  do 
zgryzienia orzech.

Nie tak dawno, przed 50 zaled
w ie la ty, dokonała się była jedna 
rewolucja, is tny przew rót w  tej 
dziedzinie. Na gruzach cudackiej, 
zmakaronizowanej do ona ciemno
ty  saskiej — w y kw itn ą ł jasny i 
młodzieńczy, oświecony język, o 
ty lu  nowobrzmiących term inach i 
wyrażeniach, że b ra t Sarmata z 
początku ani w  ząb nie rozumiał, 
co m ów i doń wyfraczony herold 
nowych idei w  peruce, ba, nawet 
nie zawsze pojm ował, co pisze ks. 
biskup Ignacy K ras ick i!

W ychowanków szkół jezuickich, 
tresowanych w  kunsztownym 
słownictw ie baroku, raziła jasna 
celność i  prostota 18-wiecza. I  le 
dw ie zaczęło kostnieć w  konwe
nans, komunał, tru izm  — przyszła 
nowa inwazja, najazd zgoła innych 
a rów nie obcych nowinek; krążyć 
poczynają w  druku, w  wierszach 
i  rozmowach powiedzonka zupeł
nie już nieokrzesane, urągające 
jasności. Nawet wysoce ukształce- 
ni ludzie, chluby nauki polskiej, 
nie wahają się protestować prze
ciw : „płodom  spodlonego niew ia- 
d.omością um ysłu“ , przeciw  „w y -  
w ietrzałym  dubom prostactwa“  
(Jan Śniadecki).

A  tymczasem te „duby smalone“  
zamiast zniknąć, obejm ują coraz
szersze kręg i zwolenników wśród 
młodzieży. Już nie ty lko  poeci; 
szermują nowym językiem  p o lity 
cy, mówcy, akademicy na salach 
wykładowych uniwersytetów, spi
skowcy i członkowie tajnych 
związków, podchorążowie i akto
rzy na teatrach pana Osińskiego.

Język m łodych jest mową „m oc
nych wzruszeń i  gwałtownych na
m iętności“ , gardzi on przedwczo- 
rajsżą „skarla łą  i  bezkrw istą“  gro
madą pojęć, k tó rym  brak czucia i 
uczucia, a tak  w y ja łow ia ły , że nie 
są zdolne do budzenia silniejszych 
wrażeń. Młodość^ tężyznę, p rzy
szłość znaleźć można ty lko  w  na
szym obozie.

K ro k  za krokiem  ustępować m u
si i  poddawać się salonowa, per
fumowana mowa ludzi „rozsąd
nych, um iejących m iarkować mo
wę i  ruchy swoje“  wraz z ich 
pseudoklasyczną lite ra tu rą . Już 
sam dźw ięk nowych zdań i ich 
szyk emocjonuje.

Jakież to pojęcia, jak ie  skoja
rzenia?

I  oto mam y pierwsze, modne 
wyrażenie, nie schodzące z ust 
młodego pokolenia. Oni wszystko 
czynią „nam iętn ie“ : fa jk i palą na
m iętnie, tańczą walca namiętnie, 
czytają poezje M ickiewicza na
m iętnie. Tego samego M ick iew i
cza, w  k tó rym  „lada słówko obo
ję tne obudzało wzruszenia nam ięt
ne“ . I  daremnie stary, oświecone
go stempla estetyk (St. Potocki) 
ostrzega, że należy zachować spo
kó j w  namiętności, bo rozluźnio
na staje się kazicielką ideału. M y 
m łodzi raczej w o lim y iść za lordem 
Byronem, którego poezja jest
„na jdzie ln ie jszym  obrazem na
miętności w ieku 19-go“ . To p raw 
da, że „nam iętność“  niszczy rów 
nowagę spokoju wewnętrznego 
człowieka, i  nabiera stopniowo na
czelnej w ładzy nad wolą człowie
ka. Niech niszczy! Gardzimy 
wszelką równowagą czy um iarko
waniem w  ruchach, mowie, uczyn
kach. Żądamy swobody w  życiu — 
i w  teatrze. „Publiczność — woła 
m łodziu tk i J. Korzeniowski (1823) 
— szuka mocnych wzruszeń, gwał
townych namiętności, M órych te
a try  angielski i  n iem iecki tak ob
fic ie  dostarczają“ .

Pragniem y żyć na codzień w  sta
nie ciągłej podniety, w  kręgu im a- 
ginacji, postępować według na

tchnienia. Cóż to jest imaginacja?
— Jest to „m oc umysłu naszego, 
k tó rą  w idz im y rzeczy nieprzytom 
nie“  — objaśnia człowiek starej 
daty z przekąsem. K a ja jący się 
spiskowiec, W. Heltm an oskarża 
przed sędzią śledczym swą im agi- 
nację, k tóra od r. 1819 ukazywała 
mu śmiałe dążenia. Jako wyraże
nie znalazła sympatię do czasu, 
gdy A. Fe lińsk i zastąpił ją  w yo
braźnią, k tóra p rzy ję ła  się po
wszechnie.

Ludzie starego sty lu  nienawidzą 
je j, przeklipają nawet. Generał 
W inc. K rasińsk i pisze o swym je 
dynaku: „Ta przeklęta im aginacja 
u niego jest bardziej zwariowana 
ja k  u wszystkich co ci znam. P i
sze m i, że pracuje, wola łbym  w nu
ka nad te wszystkie jego druko
wane potom stwo!“  (1838).

Pragniemy działać, pisać i  mścić 
się w  natchnieniu. „G dy chcę ma
lować — woła M ickiew icz — za cóż 
m yśli i  natchnienia wyglądają z 
wyrazów ja k  zza k ra t więzienia?“
— Ten sam M ickiewicz, k tó ry  w y 
zna później: „W iedzcie, że dla 
poety jedna ty lko  droga w  sercu 
szukać natchnienia i dążyć do Bo
ga“ . — Słowacki zaś postawi u 
końca swej drogi taką u ltra -ro - 
mantyczną tezę ekonomiczną:

A n i rola, n i handel, n i prac rozdzielenie 
N ie jest źródłem bogactwa kra ju ,
Lecz — Natchnienie.

Jest jeszcze k ilka  ulubionych 
hasełek-komunałów, k tóre ko łu ją  
w  języku zagorzalców rom antyz
mu. (Dawniej mógł człowiek zago
rzeć od swądu, pieca, słońca gorą
cego — dziś gorzeje od egzaltacji,

im aginacji, od szału narodowości 
i z rozkoszą popada w  zawrót 
głowy). Pogardza ludźm i um iaru 
i  zgody: „Ustąpcie się ludzie zgo
dy, pędzi zapaleniec m łody!“

Każda, choć najdrobniejsza o k ra ju  przemowa 
W oczach żar mu odradza i  lica  płom ieni,
Tworzy wn ioski z słów błahych, ciało tw orzy z cieni. 
Przewrotna, zawichrzona, bezzasadna głowa —

Jednem słowem, ludzie zgody, 
Zapaleniec jest to m łody!

Znamy doskonale jedno hasło 
sztandarowe, aż nadto boleśnie 
znamy je, wszak stanie się w yw ie 
szką ideową dla całego stulecia, 
opłacane nie  raz i nie dziesięć ra 
zy straszliwym  haraczem: ROZU
M N I SZAŁEM ! — nie zdołamy 
jednak nigdy pojąć, ja k  w ie lk i ła 
dunek uczuciowy tk w ił już w  sa
m ym  brzm ieniu wyrazu. Szał roz
palał w  wyobraźni m łodych jakąś 
zwariowaną ekstazę. W  przede
dniu krwawego sierpnia 1831, je 
den z in ic ja to rów  te j rew olty, czer
wony kapłan, ks. Pułaski, w o ła ł z 
kazaln icy w  kościele K a rm e litów : 
„M łodzież szałem walkę zaczęła, 
szał zatem powinien ją  b y ł dalej 
posuwać, bo dalsza wojna jest roz
wiązaniem pierwszej m yś li!“  M ło - 

Człowiek obdarzony mocnym dzi p rzy jm u ją  z dumą, gdy opozy-
cja zaliczy ich do szkoły „szalo-uczuciem — użala się szukający 

złotego środka K . B rodziński — 
ty lko  w  gwałtownych żądzach zna
leźć może swój żyw io ł!

Wy, m łodzi, jesteście ludźm i og
niste j wyobraźni, namiętnego cha
rakteru !

— Tak, po trzykroć  tak  — odpo
w iadają m u rom antycy młodzi, 
tęskniący przede wszystkim  do 
znalezienia odpowiedniego ujścia 
dla swych namiętności“ .

P r a p r e m i e r a  1 3 *

powojenna Bydgoszcz ma swoje k ło 
poty teatralne, bardzo dotkliwe, bo 
chodzi o 150-tysięczną stolicę Pomorza 
t miasto o am bicjach kulturalnych. 
Kłopoty przede wszystkim natury lo
kalow ej. P iękny gmach Teatru  M ie j
skiego spłonął w czasie działań wo
jennych 1 uległ rozbiórce. Na dłuż
szą metę okazał się nieprzydatnym  
dla przedstawień również budynek 
poniemieckiego teatru  letniego, w k tó 
rym  starano się — ja k  się dało — na
sycić pierwszy głód wrażeń scenicz
nych w  oswobodzonej od okupanta 
Bydgoszczy. Późną jesienią ub. roku 
przystąpiono do budowy nowego 
przybytku Melpomeny, pod dachem 
stoi już wcale okazała budowla, lecz 
k ilk a  jeszcze miesięcy potrwa, nim  
nowy teatr będzie gotów do użytku  
i dyr. A leksander Gąssowski, następca 
W ilam a Horzycy, będzie mógł praco
wać w warunkach norm alnych.

Przez rok na ciasnej scenie zastęp
czej. odpowiedniej może dla jakiegoś 
teatru amatorskiego, lecz krępującej 
szerszy rozmach inscenizatorski, mę
czył się Horzyca, a teraz — po odej.- 
ściu dyr. Horzycy do Poznania — nad 
rozwiązaniem repertuarowej kw adra
tu ry  koia w danych warunkach loka
lowych głowi się i biedzi dyr. Gąs
sowski. N iem nie j inauguracja bież. 
sezonu wypadła ciekawie, poniekąd 
nawet sensacyjnie. N a deskach skrom 
nej sceny po raż pierwszy ujrzała  
światło k inkietów  najnowsza, powo
jenna sztuka Jerzego Szaniawskiego 
„Kowal, pieniądze i gw iazdy“ . Roz
poczęło się więc praprem ierą 13-tej 
z kolej sztuki głośnego autora „Dwóch  
teatrów “ .

Treść „K ow ala pieniędzy i gw iazd“, 
oparta na autentycznym  zdarzeniu, 
jest bardzo prosta. Cytując Szaniaw
skiego wygląda fabuła jak  następuje:

B ył sobie kow al bardzo nieszczęśli
wy, bowiem niewinnie posądzony. 
Mówiąc po prostu, posądzony o kra 
dzież pieniędzy. M ija ło  wiele lat. 
Wreszcie po w ielu  latach przyszła ko
bieta szlachetna choć w sukniach 
ubogich. Znalazła pieniądze w  swym 
k iju  żebraczym, k tó ry  należał przed-

■e# sziuki Jerzeyo Snaniaujskieąo

„Kowal, pieniqdze i gwiazdy“
na scenie bytlyaskief

tern do kupca bogatego, tego właśnie 
rzekomo okradzionego przez kowala 
przed nagłym  zgonem. Luśnia (naz
wisko niew innie o kradzież posądzo
nego kowala) ściągnął na siebie ogólne 
podejrzenie. I  oto po latach sędziwa

Z Teatru Ziemi Opolskiej

- Teatr Z iem i Opolskiej rozpoczął sezon wieczorem lite rackim , pośioię- 
conym Warszawie, z k tórym  zaw ita ł także do K a tow ic  i  Zabrza. Na 
zdjęciu fragm ent w ieczoru w  sali M ie jsk ie j Rady Narodowej na ra 
tuszu w  Opolu. Układ i  reżyseria w ieczoru Ireny  i  Tadeusza Byrskich.

Scena recytacji.

Jerzy Szaniawski i  Adam Grzymała 
Siedlecki nad egzemplarzem nowe] 

sztuki autora „A dw okata  i  róż“

żebraczka wysypuje przed nim  złoto 
ze swej la s k i. .  .“

Tak widzą historię Luśni aktorzy  
wędrownego teatrzyku kukiełkowego  
i m ają dla n iej już nawet gotowy ty 
tu ł, np „N iew innie posądzony“ lub 

Prawda, jak  oliwa w yp ływ a zawsze 
na w ierzch“ . H istoria z szczęśliwym  
zakończeniem, w sam raz, aby ją 
zamknąć odegraniem skocznego k ra 
kowiaczka. Przynajm niej w m niem a
niu braci Dedejko, właśnie owych 
streszczających historię o niewinnie  
posadzonym wioskowym kow alu ak 
torów kukiełkowego teatrzyku. Jest 
w tym  w  przejrzystych obsłonkach 
wypad polemiczny autora ..Dwóch 
teatrów** przeciw scenie naiwnie rea- 
Ustycznej, uzurpującej sobie oddanie 
całej ludzkiej rzeczywistości. Scenka 
z kukiełkarzam i symbolizuje ponadto 
ideę przewodnią „Kowala, pieniędzy 
i gwiazd“ o niemożliwości oddania 
c a ł e i prawdy o drugim  człowieku, 
choćby się -  jak  m ówi inny cytat -  
napisało nim  10-tom ową powieść. 
Praw da ta jest bowiem trudna, po
gmatwana, zawiła. Jak wygląda np. 
powszechne m niemanie o człowieku, 
jako kowalu swego szczęścia, swego 
losu wobec tego że wplątany on jest 
— macą przypadku i odziedziczonych 
in k linacji drugich ludzi — w  łańcuch 
fatallstycznie powiązanych zdarzeń!

Bohater dram atu w obliczu zagadek 
swojego życia kończy stwierdzeniem: 
„Z  niemowam i gadam, na gwiazdy po 
nocach patrzę, na niebie szukam zro
zum ienia“ , a z ust starej żebraczki 
otrzym uje pocieszenie, że „cokolwiek 
się na świecie stanie, zawsze gdzieś 
będzie wesele, zawsze w  kuźni będzie 
ku ł kowal i  zawsze zaświecą gwiaz
dy.“ Przyznać trzeba, że pocieszenie 
bardzo ogólnikowe, zalatujące tanim  
frazesem. Ponadto jest tak ukryte  
w pełnej dram atycznych napięć sztu
ce że nie stanowi dostateczej przeciw
wagi do pesymistycznego k lim atu  ca
łości . . .

Najnowsza sztuka Szaniawskiego, 
mimo prostoty fabuły, pęcznieje od 
problem atyki. Obok powyżej w y łu 
skanego m otywu zasadniczego, przez 
akcję przew ija się k ilk a  wątków  
ubocznych. Każda postać otwiera  
przy bliższej analizie Jakiś dalszy 
aspekt ideologiczny. Szczególnie silnie

skoncentrował autor swą uwagę na 
m otywie tęsknot i  pragnień, które 
każą człowiekowi wychodzić poza sie
bie, zwłaszcza tęsknot za „dalą“ na
tu r  artystycznych. Aż trzy  postacie 
uosabiają niepokój i w yryw anie się 
w dal ludzi odmiennych strukturą  
psychiczną od norm alnych zjadaczy 
Chleba przy czym figura wędrowne
go grajka Jasia ma wszelkie znamiona 
dziś już zupełnie w yb lak łej, papiero
w ej k reac ji i  neoromantycznej rekw i
zytorni.

, K owal, pieniądze i gw iazdy“  w ła 
ściwymi Szaniawskiemu środkami a r
tystycznym i usiłują nie tyle może roz
w ikłać, ile ukazać prawdę o losach 
człowieka w  je j wstrząsającej w y 
m owie. Na życie ludzkie patrzy je
dnak autor , Dwóch teatrów “ jakby  
na odizolowaną od wszelkiej ak tua l
ności społecznej zagadkę m etafizycz
ną. Łatwo wykazać można neoroman- 
tyczny rodowód „Kowala pieniędzy 
i gwiazd“ , widoczny nie ty lko  w pre- 
dyiekcji autora do pewnych motywów  
(np. m otyw tęsknoty za dalą I roz- 
dżwięku z otoczeniem), lecz także 
w faktorze sztuki. M im o to wielka 
indywidualność artystyczna Szaniaw

skiego sprawia, że w  ch w ili ogląda
nia dram atu na scenie m ilkną opory 
i poddajem y się sugestii m istrza poe
tyckiego teatru.

Praprem iera „Kowala, pieniędzy i 
gwiazd“ na scenie bydgoskiej wypa
dła bardzo dobrze. F akt ten zasłu
guje na podkreślenie, bo reżyserzy 
dyr. Gąssowski i  Tadeusz Muskat 
pracowali z prawie całkowicie nowym, 
a więc z natury rzeczy jeszcze nie- 
zgranym  zespołem. Reżyseria w n ik 
nęła głęboko w intencje trudnej sztu
k i Szaniawskiego. Piękne dekoracje 
Romana Feniuka i A nt. Muszyńskie
go by ły  m ajstersztykiem  rozwiązania 
problemu przestrzeni na ciasnej, pro
wizorycznej scenie bydgoskiej w sali 
przy ul. G rodzkiej. Spośród w yko
nawców w yb ija ł się Tadeusz K uź
miński w  roli ty tu ło w ej, stwarzając  
pełną praw dy artystycznej, suge
stywną postać człowieka doświadczo
nego przez los i ludzi.

Inne role — to właściwie (osobli
wość sztuki) role niem al epizodyczne. 
Wśród licznych wykonawców w yróż
n ili się Danuta Kucka (Żona), Danuta 
Wiilowicz (Pani), Andrzej K ury łlo  
(Jaś) i  Czesława Siekierzyńska (Sta
rucha).

Obecemu na praprem ierze autorowi 
zgotowała publiczność gorącą owację.

JA N  P IE C H O C K I.

nych , bo stanęli w  jednym  sze
regu z Balzakiem i  panią Georges 
•Sand i pragną też zrewoltować u- 
mysły.

I  jeszcze jedno hasło w  potęż
nym  u jęciu  weszło w  skład zasad 
w ia ry  narodowej. Opowiada Fr. 
L iszt: „...siedzieliśmy w  tró jkę  z 
Chopinem i jedną z w yb itnych 
dam Paryża... Zw róciła  się ona do 
m istrza z zapytaniem, ja k  nazwać 
dziwne uczucie, zawarte w  jego 
kompozycjach, jakby popio ły n ie 
znane, zamknięte we wspaniałych 
urnach z alabastru. Wzruszony 
Chopin odpowiedział, że mógłby 
to określić ty lko  w  ojczystym ję 
zyku. Bo żaden inny naród nie po
siada wyrażenia równoznacznego 
polskiemu: żal!... W yraz dziwny, 
o tak  różnym znaczeniu 1 dziw 
niejszej jeszcze filo zo fii. Zastoso
wany do wypadków (1831 r.) w y 
raża całą pokorę rezygnacji, pod
dającej się wyrokom  Opatrzności... 
A le  zawiera też fragm ent urazy, 
wym ówki, bunt|, pragnienie zem
sty, głuchą groźbę, drzemiącą na 
drr.e serca, w  oczekiwaniu odwe
tu “ . — Polski żal — to najlepsze, 
zdaniem Liszta, ujęcie w  słowa 
m uzyki Chopina.

Nowa frazeologia przenika szyb
ko w  obieg życia potocznego. N ie 
zawsze wszystkim  zrozumiała, czę
sto obca, odstręczająca, budzi dre
szcze emocji, ja k  każda nowa mo
da. Język „B a llad “  i  „Dziadów“ 
p rzy jm u je  się bez trudności. Gorzej 
jest z prozą przedpowstaniową 
Mochnackiego i  gazeciarzy rom an
tycznych. Naszpikowana mnó
stwem term inów  dziwacznych, za
łapanych z Schellinga czy Tiecka 
nie zyska nigdy popularności. Za

to tajemna gwara spiskowców, lub 
zachwycająca, obrazowa term ino
logia wolnom ularzy!

Na tych pożywkach urasta poko
lenie ludz i pierwszej po łowy stu
lecia, z tą hordą nowych brzmień, 
skojarzeń i znaczeń walczyć będą 
zaciekle „ludz ie  zgody“ , przeraże
n i słownictwem  na rów n i z wyna
lazkami kaw ia rn i czy fa jk i, li to 
g ra fii czy fortepianu, na rów n i z 
„Odą do młodości“  czy „Sonetami 
k rym sk im i“  które, ich zdaniem, 
dopiero na język polski p rze -tłu - 
ma-czyć trzeba, aby stały się zro
zumiałe dla wszystkich!

Na czoło nowych haseł wysunę
ły  się dwa inne jeszcze, nowe o- 
kreślenia, k tó re  w kró tce ogarnę
ły  całą zbiorowość polską, u jm u 
jąc istotę je j dążeń przez całe stu
lecie. W łaściw ie nie b y ły  to hasła 
nowe, życie im  dał w iek oświece
nia, lecz dopiero rom antyzm  na
sycił je  nowym, nieznanym dre
szczem, tak, że już samo brzm ie
nie ich starczyło za program. W 
chw ili, gdy ginąca, stara Rzeczpo
spolita stanęła w  obliczu nieu
chronnego upadku, z jaw iło  się 
grono patrio tów , pracujących, by 
zachować i  u trw a lić  je j niepodle
głość, pełnego dźw ięku nabra ły  te 
oba hasła dopiero w  nowym  stu
leciu.

Możemy z całą dokładnością 
wskazać dzień i okoliczności u ro 
dzin hasła: NIEPODLEGŁOŚĆ. — 
Użyto po raz pierwszy tego w yra 
żenia w  protokole Generalności 
Barskie j z dnia 5 marca 1772; do 
słów tych nawiązała K onstytucja 
3 Maja, rozpoczynająca się od 
stwierdzenia, że „każdy naród w o l
ny jest i  niepodległy“ . W krótce 
potem Tadeusz Kościuszko w  rocie 
przysięgi kosynierów, na pieczę
ciach, na czaprakach i  obwieszcze
niach głosić się będzie trójhasłem : 
„W olność — całość — niepodległość“ . 
Od te j pory naród wpisze te w yra 
zy jako drogowskaz postępowania 
w  swym sercu. D rugie zawołanie 
było stare ja k  Rzeczpospolita, 
przez ludzi w ieku złotego krzew io
ne. Nowej treści nabra ł P A TR Y - 
JO TYZM  w  epoce Sejmu Cztero
letniego, by znowuż rozszerzyć się 
w  zakresie i upowszechnieniu po
jęcia w  pierwszej połowie nowego 
stulecia, gdy stało się ono wprost 
synonimem Polaka.

Jeśli jakie, to te dwa przede 
wszystkim  zawołania jednoczyć 
będą naród i  godzić przeciwstaw
ne i  wrogie, walczące wzajem z 
sobą odłamy społeczeństwa.

Stanisław Wasylewski.

Sw . Brygida, mniszka szwedzka, 
zm arła w 1373 r. m iała jakoby ob

jaw ienia, dotyczące reform y oby
czajów w kościele. Objawienia te 

zostały spisane i pod łacińską nazwą 
Revelationes s. Brigittae (Objaw ienia  
św. Brygidy) uzyskały szeroki rozgłos 
i  rozpowszechnienie w X IV  i X V  w. 
M iędzy innym i odpis ich, prawdopo
dobnie w  przekładzie na język polski, 
m iała w swej bibliotece królow a Ja
dwiga. Taką wzm iankę przekazał nam  
Długosz.

Nowy klejnot Biblioteki Narodowej
Pełnego polskiego tekstu „O bja

w ień“ nie znamy. Zachował się ty l
ko n iew ielk i ich fragm ent na karcie  
pergam inowej, k tóre j w X V I I  w ieku  
użyto na oprawę innej księgi. F ra 
gment ten jest szczątkiem rękopisu z 
połowy X V  w . i  uczeni nasi przypusz-

Kupiec: No to nap ijm y się na zdrow ie tego przyszłego syna! Fragment 
pierwszego aktu nowej sztuki Jerzego Szaniawskiego „K ow a l, p ien ią
dze i  gwiazdy". Reż. dyr. Aleks. Gąssowski i  T. Muskat. Dekoracje R. 
Feniuk i  A. Muszyński. Na zdjęciu od lewej J. Siekierzyński (kupiec), 

T. Kuźm iński (kowal), Danuta Kucka (żona).

czają, że by l to odpis, robiony dla 
użytku królow ej Sonki (Zofii), czwar
te j żony W ładysława Jagiełły. W ska
zuje na to pismo fragm entu, niezwy
kle piękne i staranne i odpowiadają
ce temu okresowi. Język fragm entu  
natomiast jest polszczyzną z przeło
m u X IV  i X V  w. i z tego względu na
leży do najstarszych 1 na jcennie j
szych naszych zabytków językow ych.

K arta pergaminowa, obcięta przez 
introligatora zniszczona przez czas, 
należała w  końcu zeszłego stulecia do 
Lucjana Malinowskiego, profesora f i 
lologii słowiańskiej na Uniwersytecie  
Jagiellońskim. Gdzie i kiedy ją zdo
był do swych zbiorów — nie w iem y. 
W każdym  bądź razie pokazywał ją  
kiedyś Aleksandrowi Bruecknerowi, 
a w r. 1895 kazał ją  sfotografować i 
odbitkę ofiarował bibliotece. Semina
rium  Języka Polskiego przy U n iw er
sytecie Jagiellońskim.

M alinow ski zm arł w  1898 r. i  z tą 
chwilą ślad po cennym zabytku za
ginął. Tekst jego, odczytany z zacho
wanej fotografii, ogłosił w  1912 r. 
prof. Jan Łoś (M ateria ły  i Prace K o
m isji Językowej A kadem ii U m ie jęt
ności, t. V ., s. 426—436), i  na tym  w ła
ściwie skończyła się historia karty  
prof. Malinowskiego.

W  dniu 28 września 1948 r„  w toku 
inw entaryzacji rękopisów w Dziale 
Rękopisów B iblioteki Narodowej, na
trafiono na szczątki dwóch k a rt per
gaminowych, zdjętych z opraw. Z n a j
dowały się one w tece konserwator
skiej, która po powstaniu warszaw
skim odbyła daleką podróż. W yw ie
zioną przez Niem ców jesienią 1944 r„  
znaleziona została w Fischhorn. w a- 
m erykańsklej strefie A ustrii, i  po
wróciła stamtąd do W arszawy latem  
1946 r.. w raz z innym i rew indykatam ł 
B iblioteki Narodowej.

Jeden z tych szczątków, zaw iera ją
cy tekst polski, po bliższym zbadaniu 
i  porównaniu z reprodukcją podaną 
przez Łosia, okazał się zaginioną od

la t 50 ka rtą  Malinowskiego. Jakie w 
tym  czasie przechodzi! koleje — tru 
dno powiedzieć. Według notatki ołów  
kowej rzuconej ręką dra Stanisława 
Bodniaka na obwolucie chroniącej 
kartę, pochodzi ona „z papierów A. 
Kryńskiego“ . Gdyby tak było, to ka r
ta  musiała być w  Bibliotece Narodo
w ej ju ż w  1933 roku, k iedy zakupiono 
bogaty księgozbiór Kryńskiego po 
śmierci (10. X I I .  32) tego zasłużonego 
badacza polszczyzny, profesora U niw . 
Warszawskiego. K arta Malinowskiego 
mogła się wówczas znaleźć wśród 
w ycinków i m akulatury , które zazwy
czaj towarzyszą pryw atnym  księgo
zbiorom naukowców. Jakim  jednak  
sposobem i kiedy tra fiła  ona do zbio
rów Kryńskiego — trudno dziś odga
dnąć. W  każdym  razie sam K ryński, 
wydając drukiem  tekst tego zabytku  
w  1925 r . (K ryński A. A . i  K ryński 
M „ Z a b y tk i języka staropolskiego, 
w yd. 2., Warszawa 1925, s. 202—205), 
także nie w iedział gdzie oryginał się 
znajduje.

Jeśli istotnie „Objawienia św. B ry 
gidy“ znalazły się w  Bibliotece N aro
dowej ju t  w  1933 r„  to przeleżały tu  
nie rozpoznane aż do czasu okupacji 
niem ieckiej. ówczesny kierow nik  
D ziału Rękopisów dr Stanisław Bod- 
niak musiał się zorientować w waż
ności zabytku, jeśli skierował kartę  
do pracowni konserwatorskiej prof. 
Bonawentury Lenarta. N iestety nie 
zdążono wówczas przeprowadzić za
biegu konserwacyjnego. Jak już  
wspomnieliśmy, zabytek po w yw iezie
niu przez Niem ców powrócił do B i
blioteki Narodowej dopiero w  1946 r„  
aż wreszcie przed k ilk u  zaledwie 
dniam i doczekał się rozpoznania i po
wrotu na światło dzienne.

Zabytek ten. odnaleziony równo w  
pięćdziesiąt lat od śmierci Lucjana  
Malinowskiego, będzie odtąd nosił je 
go im ię. K arta  Malinowskiego z fra 
gmentem polskiego średniowiecznego 
przekładu O bjawień św. B ryg idy Jest 
dziś jednym  z k le jnotów  B iblioteki 
Narodowej, oprawionym  w  szyby 
kryształowe 1 dostępnym dla bada
czy i dla zwiedzających B ibliotekę.

Bogdan H orod ytk l

„ODRA“ NUMER 43 (152)



E n c y k l o p e d ia  „Oifry“Austria poznaje AMELIA łączysska

ksivk« polską yy  ki*ólc%t w ic  a n io łk ó w  i  %ii n ia c in icW A u s tr ii staraniem czynników  
polskich i  austriackich odbyła się 
wystawa książki po lskie j a to w  
W iedniu od T  do 12 września 1948, 
w Salzburgu w  dniach od 30 wrze
śnia do 11 października 1948. Poni
żej zamieszczamy reportaż fotogra
ficzny ze wspomnianej Wystawy. 
P orta l Kunstlerhausu w Salzburgu,

, w którym  znalazła pomieszczenie 
Wystawa, dwa fragm enty Wystawy, 
pierwszy z Salzburga, drugi z W ie
dnia; montaż polskich pism lite rac
kich, opracowany przez Ottona Swo

bodę.

W raz z Ziem iam i Odzyskanymi otrzym aliśmy w iele zabytków  
nieruchomych —  architektonicznych i ruchomych —  dzieł 
sztuki i ku ltury, sięgających pochodzeniem wieków  średnich 

lub wczesnego odrodzenia. Poza wartością estetyczną niosą one 
wartość dokumentarną. Zapewne w iele czasu jeszcze przeminie, za 
nim  owe pam iątki i dzieła sztuki zostaną dokładnie przez fachow
ców zbadane, opisane i skatalogowane. Niestety dużo z nich prze
padło od razu, na początku naszej gospodarki na Ziemiach Odzy
skanych, przez niewiedzę, nieświadomość, albo i nieuczciwość roz
maitych elementów. T ym  bardziej to, co pozostało, należy otoczyć 
opieką. Niniejszy artyku ł jest owocem wędrówek kilkutygodniowych  
po jednym powiecie środkowego Pomorza —  Sławno. Przypuścić 
można, że typ zabytków poniżej opisanych jest typem przeciętnym  
na cały obszar.

W y r -  ~

Z abytków budowlanych mamy w 
powiecie sławieńskim  na jw ię 
cej w  postaci kościołów. Co u- 

derza na pierwszy rzu t oka, to ich 
pokaźna liczba, oraz przeciętna daw- 
ność, a to znowu świadczy o poboż
ności naszych przodków słow iań
skich. Mam y w  powiecie około 60 
kościołów na 9 gmin w ie jsk ich i 
3 gm iny m iejskie. W tym :, w  Sław
nie 2 kościoły (jeden zupełnie 
zniszczony), w Darłow ie  — 3, w  Po
lanowie  — 2, reszta to kościółki 
wiejskie. Prócz k ilk u  w y ją tków  po
chodzą wszystkie z czasów przed- 
reform ackich, a w ięc z czasów nie
podległości Pomorza. Chrzest k ra ju  
odbył się w  1125 i  1127 r., w ięc sto
sunkowo późno. N ie od razu zresztą 
i  nie bez oporu rozprzestrzeniło się 
chrzećijańśstwo, dlatego też zabyt
ków romańskich na Pomorzu dużo 
być nie może. W słoweńskim powie
cie ty lko  kościół w  Tychowie i  Da- 
masławicach (budowane prawdopo
dobnie przez Joanitów) dolną czę
ścią ocalałych jeszcze kamiennych 
m urów  sięgają może okresu rom ań
skiego. Poza tym  kościoły w  tych 
czasach b y ły  napewno w  większo
ści drewniane i  u leg ły zniszczeniu. 
Dopiero Cystersi, którzy w  Bukowie 
osied lili się w r. 1263, nauczyli lu d 
ność sztuki wypalania cegły, więc 
druga połowa X I I I  w ieku to n a j
wcześniejsza data powstawania ko
ściołów ceglanych. W starych do
kumentach wym ieniane są na jdaw 
n ie j kościoły: w  T y c h o w i e ,  w St. 
K r a k o w i e  i  w  St .  S ł a w n i e ,  bu
dowane przez Joanitów. Jednym z 
pierwszych także kościołów, o k tó
rych wspominają akta to kościół w 
N i e m c a c h ,  oddany w zarząd o- 
pactwu cysterskiemu w Bukowie  
przez szlachcica podczaszego Stefa
na w r. 1277. Cystersi wybudowali 
również kościoły w  X IV  w ieku w 
B u k o w i e ,  D o b i e s ł a w o w i e  i 
I w i ę c i n i e .  Poza tym  jest k ilka  
kościołów pochodzących z X IV  w ie 
ku między n im i oba kościoły M a 
r i a c k i e  w  S ł a w n i e  i  D a r ł o 
w i e .  Stare są również kościółki w  
Ł ą c z k u  i  C i  s o w i e .  Ten ostatni 
już by ł zbudowany w  r. 1321 jako  
kościół obronny przeciw napadom 
korsarskim  z morza, wznosi się w y 
soko na pagórku opdal brzegu, a 
wieża jego pe łn iła  równocześnie ro
lę la ta rn i m orskiej. Należał do pa
ra f i i da rł oleskiej, a w r. 1370 w iem y  
o proboszczu przy n im  Jakubie K c i- 
kowie.

Wszystkie kościoły pow iatu sła- 
wieńskiego, bądź w iejskie, bądź 
m ie jskie wcześniejsze, czy później
sze z X V  w ieku mają ten charakter 
i  s ty l surowego gotyku: Zawsze 
jedną ty lko  wieżę, która jest n a j
dawniejszym zabytkiem  i  zwykle po 
wsiach jedną nawę, o bardzo p ro 
stej konstrukcji, k ilkakro tn ie  prze
budowanej w  ciągu w ieków. W do l
ne j części budowy potężne głazy 
świadczą o starożytności, potem  
przechodzi m ur w  zwykłą cegłę u-

kładu wendyjskiego, rzadko ty lko  
tynkowaną. Nieraz wspiera się bu
dynek o szkarpy, które gdzie nie
gdzie np. w  Ł ą c z k u  i  I w i ę c i n i e  
tworzą potężną nasadę w ieży i  je j 
ozdobę. Wieże zwykle bywają gład
kie i  surowe, u góry ty lko  w  małe 
okienka łukowe zaopatrzone albo 
ozdobione naśladownictwem okien. 
Wewnątrz kościoła rzadko kiedy w y  
stępują sklepienia, przeważnie stro
py są belkowane, czasem pokryte  
malowidłem . N iektóre kościółki są 
ubogim i budyneczkami ż pruskiego 
m uru  np. w Se l i n i ę ,  S t a n i e w i -  
c ach ,  P i  e n k o w i e ,  ale wieże ich  
i  fundamenta pochodzą z daw n ie j
szych budowli.

Kościółek w I w i ę c i n i e  jest je 
dnym z najcenniejszych zabytków  
pow iatu przez swą budowę ozdob
ną, szeroką — potężną wieżę, z k tó 
re j strzela w  górę ostro zakończony 
dach. Wewnątrz bogactwo nie m i
strzowskiego, ale zachwycającego w  
pomysłach malarstwa. Na stropie 
mimo belkowań olbrzym i obraz Są
du Ostatecznego. Kościół w  B uk o- 
w i e ,  patrzący zadumany w  jezioro  
ze swego wzniesienia, jest nie ty lko  
ładnie położonym ale i  p ięknym  
trzynawowym  zabytkiem  gotyckim .

Te surowe i  niewyszukane ko
śció łk i w ie jsk ie  m ia ły  upiększenie 
wewnętrzne. Z  czasów kato lickich  
jeszcze więc późnego gotyku i 
wczesnego renesansu przechowały 
się resztki uposażeń w kościołach 
pocysterskich w  B u k o w i e ,  I w i ę 
c i n i e  i  D o b i e s ł a w o w i e ,  inne 
kościoły w yp e łn iły  się barokiem  
siedemnastowiecznym, a więc noszą 
już  na sobie w yb itne piętno pro
testanckie.

Z rodów, które zostaw iły po so
bie na jw iększy ślad w  dziełach sztu
k i kościelnej to Podewilse pocho
dzący z Kołobrzegu.

Adam Podewils za uratowanie ży
cie Bogusławowi X  w r. 1475 o trzy
m ał od niego rozległe dobra w  po
wiecie Sławińskim z g łównym i zam
kam i w  Kręgu i  Ostrowcu. Kościoły 
w  Z u k o w i e ,  K o s a r z e w i e ,  K w a  
s o w i e  był y również przez nich u- 
posażone. Wszystkie więc w yw ie 
ra ją  podobne wrażenie: pewnego za
skoczenia bogactwem pieniącego się 
baroku w surowych zewnętrznych 
murach. K łęb ią  się pu tty , an io łki, 
chm urki, f ig u ry  rozmaite, kręcą się 
i  w iją  liście, ślimacznice, łodygi o- 
plata ją  organy, herby w  bogatych 
epitafiach pysznią się na bocznych 
ścianach, panie w robronach, pano
w ie w zbrojach rozpiera ją się ja k 
by w  jakichś stołecznych farach. 
Jeśli weźmiemy szkiełko surowego 
kry tyka  do oka to zganimy nie
jedno: wszystko jest drzewem, a

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Korygujmy
W łaśc iw ie  w a rto  by, żeby ktoś  

k iedyś nap isa ł ja k ie ś  specja lne  
s tud ium  o ko rekc ie  i  ko re k to rach , 
a zwłaszcza o błędach k o re k to r-  
śkich . N ie w ą tp liw ie  by łob y  to  a r-  
cyciekaw e dzieło, zaw ie ra jące  w  
sobie m nóstw o kap ita lnego  m a te 
r ia łu . P om yś lm y bow iem  ty lk o ,  
i le  to z pow odu b łędów  k o re k to r-  
sk ich  zda rzy ło  się dz iw acznych  
n ieporozum ień, fan tas tycznych  
przekroczeń  i  prze inaczeń tekstu , 
n iep rzew idz ia nych  zupe łn ie  sko
ja rzeń  i  jeszcze w ie lu  in n ych  rze 
czy. N ieste ty  —  n ik t  tego n ie  ko 
le kc jon u je , an i n ie  p rzechow u je  w  
arch iw ach . A  szkoda, w ie lk a  szko
da. Bo ja k  w  ta k im  raz ie  pisać 
s tud ium , k tó re  by s tan ow iło  pe
w ie n  n ie  bardzo n iew ażny p rz y 
czynek do dz ie jów  słowa d ru k o 
wanego, dz ie jów  n a tu ra ln ie  d re -  
bours? N ija k .

—  A b y  w ięc  do tego ew en tu a l
nego przyszłego s tu d iu m  p rzyczy 
n ić  się —  w  sensie rzecz prosta  
ty lk o  a rc h iw a ln y m  —  choć w  
d robnym  stopn iu , w ypada się tu 
ta j zająć k ilk o m a  b łędam i k o re k -  
to rs k im i z ostatn iego nu m eru  
„O d ry “ .

I  ta k  na ten  p rz y k ła d  w  „ K r ó t 
k ic h  Spięciach“  p. t. „R o sb ic ie "  
chodziło  w  cytac ie  pewnego o k ó l
n ika , naw o łu jącego do w a lk i z 
ana lfabe tyzm em , o podkreślen ie  
błędów  o rtog ra ficzn ych  i  ję z y k o 
w ych , za w artych  w  tym że o k ó ln i
ku. B łę dy  te zosta ły  specja ln ie  
wytłuszczone. Cóż je dn ak  z tego, 
k ie d y  w  je d n ym  z tych  w y tłu s z 
czeń b łędny w y ra z  „n a la rz y “ , za
s tępu jący  popraw ne słowo „n a le 
ży“  —  w y d ru k o w a n o  w łaśn ie  
„n a le ży “ , ta k  żeby c z y te ln ik  m óg ł 
się zastanaw iać, dlaczego to  „n a 
leży“  zostało w ytłuszczone i  z ja 
k ie j r a c j i „na leży“  m a być u w a 
żane za błąd.

—  A ch  po m yś li c z y te ln ik  —  
coś ten  N ie ja k i X  n iebardzo w ie , 
co p is z e .. . !

D a le j w  opow iadan iu  J. B. R y -  
ęh lińsk ięgo p. t. „M iczm a n  Paga
n in i “  m ożna by ło  w yczytać ta k ie  
zdan ie : „G ra ły  n ie  G riega, a T a
n iec ■Szkie letów  S e in t-S eansa l“

N ie  b ro ń  Boże Saint-Saensa, 
ty lk o  w łaśn ie  Seint-Seansa. Tak, 
aby rów n ie ż  ten sam cz y te ln ik  
m óg ł sobie pom yśleć: „S w o ją  d ro 
gą ten ca ły  R y c h liń s k i, to też 

d z iw n y  facet. C y tu je  ja k ic h ś  cu
dzoziem skich m uzyków , a n ie  w ie  
naw et, ja k  k tó ry  się pisze. P ew nie  
m y ś li, że Saint-Saëns, to błąd, 
pon iew aż nazw isko  to  pow in no  
jego zdaniem  pisać się S e in t-  
Seans. Bo, p ra w d a  —  je s t przecież  
seans n. p. sp iry ty s ty c z n y  czy in 
ny, w ięc  m us i być też Seans przez 
duże „S “ . Może to  zresztą od tego 
Seansu pochodzi zw ycza jny  
seans...? A  S aint? Dlaczego 
S aint? S a in t przecież znaczy 
„ś w ię ty “ . J a kb y  to w ięc w y g lą d a 
ło  „Ś w ię ty  Seans“ ? L e p ie j n iech  
ju ż  będzie S e in t-S ea ns .. .  To le 
p ie j b rz m i. . . “

I  ta k  sobie c z y te ln ik  p o kp iw a  z 
Bogu ducha w innego autora.

A  po tem  znow u p o k p iw a  sobie 
z niego, gdy czyta da le j następu
jące zdanie: „ A  ledw ie  z ro b ił z 
tym  koniec, spod s tro n  rezonu je  
Requiem  M oza rta .“

—  Spod ja k ic h  stron?  —  zapy
tu je  c zy te ln ik . —  Ja k  Requiem  
M ozarta  czy n ie  M oza rta  może 
rezonować spod stron? Co to  za 
s trony? S tro n y  św ia ta , czy co? A  
może s tro n y  k s ią ż k i. ..?

Obrazy na tryp tyku  w  kościele 
w  Bukowie

m ieni się być marm urem  i  złotem, 
lakierowane biało i  złocone. Gdzie
niegdzie napuszoność fo rm  wprost 
groteskowa, gdzieniegdzie także 
mim o w ie lk ich  aspiracji — nieudol
na, ale całość jednak olśniewa, zdu
miewa, a nawet zachwyca. Na spe
cja lną uwagę zasługuje kościół w  
Krągu. Przybudowano piękną ka
plicę grobową renesansową do l i 
chego kościelnego budyneczku. Łą 
czy się wewnątrz z kościołem pod
w ó jnym i w ro tam i i  mieści w  sobie 
dwa sarkofagi: jeden z m arm uru  
rzeźbiony, na 4 lwach spoczywają
cy — Adama Podewilsa (1627—1697), 
drugi cynkowy ze złoconym i orna
mentami i  emblematami marszałka

Henryka Podewilsa (1615—1697). O- 
ba sarkofagi są otwarte i  s iln ie  u- 
szkodzone. Poza tym  stoją w  ka
p licy 3 imponujące, ja k  na rozm ia
ry  k ryp ty , epitafia dwóch wyżej 
wym ienionych i  Bogusława Pode
wilsa. Również na specjalną uwagę 
zasługuje kościół w Ż u k o w i e ,  po
łożony na wzgórzu wśród przepięk
nych starych buków, lip  i  św ierków, 
a wewnętrznym  uposażeniem prze
ściga chyba wszystkie inne w  po
wiecie. I  tu  znajduje się ogromne 
barokowe epitafium  Ernesta Bogu
sława Podewilsa (1651—1718)). W y
różn ia ją  się tu  piękną ornamentyką 
organy.

Kościoły w  północnej części po
w ia tu  m ają także wyposażenia ba
rokowe, ale bogactwem i  udałością 
rzeźb stoją o w ie le niżej. Widocznie 
ich  kolatorow ie nie b y li tak możni, 
albo tak im i znawcami sztuki jak  
Podewilse, choć loże ich ozdabiano 

i  herbam i opatrywano. Poza w ym ie
nionym  już Łączkiem, gdzie znajdu
je  się także ładna i  oryginalna b ra
ma cmentarna — należy w  te j czę
ści pow ia tu zwrócić uwagę na P i a 
s t o  (Peest i  S t a r y  K r a k ó w ) .  
Piasto należało przez długie w iek i 
do rodziny Krakowów pochodze
nia Kaszubskiego. W loży ich prócz 
lichych portre tów  rodzinnych zna j
dowała się zbroja z X V I w. prze
wieziona teraz do muzeum w  D ar
łowie.

Parę słów poświęcić trzeba kościo
łom w  miastach: W S ł a w n i e  był 
bardzo ładny kościół gotycki N. M. 
P a n n y .  Z  czerwonej cegły, trz y 
nawowy o żebrowanym sklepieniu  
i lukach wyrzuconych wysoko w  
górę i  o dużej rozpiętości. M ia ł po
dobno piękną polichrom ię, ołtarz 
renesansowy z la t około 1600, epita
fia , w  zakrys tii b ib liotekę dzieł re 
lig ijn ych  z X V I w ieku, bogate sprzę
ty, co wszystko tw orzy ło  bogate i 
cenne wyposażenie, niestety spłonę
ło doszczętnie. Przed rokiem  zabra
no się do rekonstrukc ji. Obecnie ko
ściół, prócz chóru jest już  dachem 
pokryty.

D rug i kościół w  Sławnie to kap li
ca przez k ilk u  kato lików  Niemców  
zbudowana i  wyposażona w  dość u- 
datne, ale chyba niecelowe naśla
downictwo gotyckich rzeźb.

nych przy zupełnym nieomal braku  
renesansu i  rzadkich ty lko  oka
zach gotyckich?

Oto pokrótce wytłumaczenie: 
Pierwszym księciem pomorskim, 
k tó ry  naprawdę zainteresował się 
sztuką by ł książę F ilip  I I  Szczeciń
ski (1606—1618). B y ł on w yb itnym  
mecenasem sztuki i  skrzętnym  zbie
raczem, zaprzyjaźnionym  z w ie lu  
artystam i i  mecenasami zagranicz
nym i, których na swym dworze 
gościł. On zam ówił pierwsze sre
brne tablice do słynnego ołtarza. Z 
dw oru tak światłego i  kulturalnego  
zaczęło prom ieniować zainteresowa
nie dla sztuki przede wszystkim  
na szlachtę i  możne rody. A  by ł to 
właśnie czas baroku, więc ta, a nie 
inna sztuka od razu zakrólowała z 
pominięciem pierwszych etapów na 
surowym dość gruncie. Wojna 30-let- 
nia zahamowała s iln ie pierwszy im 
puls, po je j skończeniu ocknęła się

Organy w Zukowie

W D a r ł o w i e  kościół p a r a f i a l 
n y  M a r i a c k i  zachował się nie- 
tkn ię ty . P raw dziw ym  kle jnocikiem  
jest kaplica św . G e r t r u d y  na 
cmentarzu darlowskim . Legenda 
głosi, że zbudował ją  k ró l E ryk  I, 
po szczęśliwym ura towaniu  się z 
burzy m orskie j około r. 1450, ale być 
może pochodzi z la t wcześniejszych. 
Jest to 12-kątna budowla, nakryta  
8-kątnym  dachem ostro zakończo
nym  u góry. Posiadała również 
dzieło sztuki zarejestrowane m ię
dzy w yb itnym i pom orskim i zabyt
kami, a to ambonę barokową. Poza 
tym  jest jeszcze w  D arłow ie  ka
pliczka św. Jerzego. Starogotycki 
bezpretensjonalny budyneczek był 
kaplicą szpitalną pobożnych Begi- 
nek i  znajdował się poza dawnymi 
m uram i miasta. Sw. Jerzy zwalcza
jący smoka b y ł orędownikiem  cho
rych i  pozostających w  szponach 
smoka-zarazy, dlatego szpitale i  ka
plice św. Jerzemu poświęcone m u
sia ły stać w pewnym oddaleniu od 
miasta, aby ziejąca z paszczy smo
czej choroba nie sięgała mieszkań
ców. Obecnie kapliczka stoi zam
knięta.

W P o l a n o w i e  kościół jest no
woczesny, a ty lko  wieża — stara.

J eśli zechcemy jednym  rzutem  
oka objąć całą sztukę kościelną 
tutejszego powiatu, to uderzyć 

nas musi jednostronność typu olta- 
rzy, ambon i  s ta ll. N ie ty lko  wszystko 
jest barokiem ale wzoruje się na 
jednym  i  tym  samym szablonie. 
Ambona darłowska jest na jw yż
szym osiągnięciem tego stylu, być 
może jest prototypem, k tó ry  in n i 
naśladowali, a choć pochodziła z 
pierwszej połowy X V I I  w ieku  była 
jeszcze wzorem do jego schyłku  i 
ponad w iek X V II.  Dlaczego ten roz
k w it baroku we wnętrzach kościel-

Kościól w Piaście

sztuka na tym  etapie, w k tó rym  w 
le targ w o jenny zapadła, więc nadal 
w baroku.

N ie w y b itn i artyści, których na 
Pomorzu było brak, tw o rzy li tu  sztu
kę kościelną, przeważnie wychodzi
ła ona z rąk m nie j lub w ięcej bie
głych rzem ieślników. Czasem nie
udolność dłuta lub pędzla budzi 
wprost politowanie, bo o ile  gotyk 
W swym p rym ityw ie  jest wyrazem  
poziomu sztuki w  ogólnym przekro
ju  epoki, w  k tó re j wzrusza nas 
wdzięk świeżości i  dziecięctwo roz
kw ita jące j sztuki, o ty le  nieudolność 
fo rm  w baroku jest anomalią. A r 
tysta, k tó ry  porywa się na naśla
downictwo form , nie w yn ik łych  z 
jego w łasnej dojrzałości duchowej 
i  artystycznego opanowania ma
te ria łu  — na pewno chybi. Tak więc 
i  w  kościółkach sławieńskiego po
w ia tu  n ie jednokrotn ie panoszy się 
brzydota, a na jw ięce j zarzucić mo
żemy te j n iem ieckie j pasji renowo- 
wania i  odmalowywania wszystkie
go. Jaskrawe barwy pokryw a ją  n ie 
raz rzeźby, które stonowane platyną  
la t dawałyby przyjem ne wrażenie.

Ale ostatecznie tw o rzy li sobie ci 
zacni i  pobożni chłopi taką sztukę 
na jaką ich stać było i  można im  
darować niejedne wzamian za ty le  
rzetelnie dobrych i. na poziomie bę
dących dzieł.

Z ruchom ych dzieł sztuki kościel
nej, do dziś dnia istniejących na 
pierw-yzym m iejscu stoi oczywiście 
ambona z kościółka św. G ertrudy w  
D arłow ie. Zamówiona była prawdo
podobnie przez Księcia Juliusza F i
lipa, ale dopiero księżna Elżbieta  
wdowa po Bogusławie X IV  kazała 
dorobić bogaty rzeźbiony portal u 
wejścia schodów i ustawiła to arcy
dzieło w kaplicy zam kowej w  D arło 
w ie gdzie przebywało aż do czasów 
likw idac ji tamtejszej gm iny kościel
nej kiedy przeniesiono je  do ko
ściółka św. G ertrudy na cmentarzu. 
Znalazło w  tym  pięknym  przybytku  
doskonałą dla siebie oprawę.

Z  innych cennych przedmiotów  
rozsianych po rozm aitych kościołach 
wym ienić należy:

1. T ryp tyk  średniowieczny w  B u
kowie odrestaurowany w  r. 1852. F i-

. gurę M a tk i Boskiej z głównej grupy  
w yję li i w yw ieźli N iem cy, została po 
niej biała plama na niebieskim tle. 
Sw. Łukasz i św. Jan Ewangelista 
uzupełniają tę grupę. W  bocznych 
częściach tryp tyku  znajdują się f i 
gurk i apostołów po 4 w  dwóch rzę
dach, T ry p ty k  zam yka się skrzydła
m i. a te podzielone są na pola i w y 
pełnione obrazami. W ewnętrzne 
obrazki, a jest ich 8 przypom inają  
szkołę niderlandzką, wśród nich je 
den !'pecjalnie na uwagę zasługuje 
oryginalnym  potraktowaniem  tematu: 
przedstawia Chrystusa na krzyżu wy  
rastajacym  z krzew u na którego ko l
czastych bujnych gałęziach rozsypa
ny wokoło tłum  nagich ciał tworzy  
symbol cierpiącej ludności. W ewnę
trzne ściany skrzydeł pokryte są 4 
obrazami przypom inającym i pędzel 
Cranacha Łukasza a datą ich pow
stania m usiał być początek X V I  w.

2. Fragm ent stali rzeźbionej w Do
biesławowie przedstawia w  obramo
waniu ostrołukowym  św. Jerzego ze 
smokiem. U  boku jego stoi (prawdo
podobnie dla zaznaczenia dali per
spektywicznej) m ała dziewica z ko
roną na głowie i złożonymi rękoma, 
pod je j stopami zaś baranek. Ponad 
łukiem  herb G ry f z szyszakiem i 
smok. Rzeźba pochodzić musi z X V  
wieku, jest z drzewa, prawdopodob
nie z dębu wykonana, tło pod figu
ram i złocone. Jeet to jedna z najcie
kawszych rzeźb w  powiecie, nieste
ty przez ko rn ik  dobrze ju ż ruszona.

3. Organy w  Ostrowcu fundowane 
przez Adama Podewilsa. w  r . 1702 są

wkomponowane w  chór i  m isternie  
rzeźbione.

4. O łtarz i  ambona tamże.
5. O łtarz i  ambona w  Zukowie.
6. E pitafium  Podewilsa w  Zukowie.
7. Organy w  Zukowie.
8. T ry p ty k  średniowieczny na bo

cznej ścianie w  tymże kościele um ie
szczony. odnowiony w  r. 1933, przed
stawia Madonnę z dzieciątkiem  w  o- 
toczeniu symboli czterech ewangeli
stów. W  bocznych skrzydłach po 8 
apostołów.

9. Kapa na ołtarz względnie anty- 
pedium w Zukow ie. Na kwiecistym  
aksamicie naszyte są wytłaczane ze 
skóry, m alowane i złocone fig urk i: 
w pośrodku pelikan, nad nim  napis: 
.,Ehre sey Gott 1689'', poniżej dragi 
napis: A . v. P. i c. v  z. (Adam Po
dewils i  Clara Z itzew itz, fundatorzy) 
Napisy na wstęgach trzym ane są 
przez aniołów i  wkoło biegnie w i
nieta z fig urek aniołów grających na 
trąbkach. Jest to rzecz cenna 1 rzad-

Kościół w  Iw ię c in ie

Nowa seria znaczków niemieckich

A  tu  tym czasem  chodziło  
s truny .

o —

No i  ta k  da le j. K ie d y in d z ie j 
znow u w  je d n e j z rece nz ji te a tra l
nych  puszczono zam iast „ fa n ta 
z ja  kaw a le rska “  —  „ fa n ta z ja  k a -  
w a le ry js k a ", (słusznie  —  n iech  
ży je  kaw a le ria !), zam iast „m aneż“  
— „m enaż" (k to  tam  słyszał o m a- 
neżu  —  o m enaży na tom ias t każ
dy) itp .

N iech  w ięc te skrom ne p rz y 
czynk i, w z ię te  z w łasnego pod
w ó rka  (sam o kry tyka  je s t przecież  
wskazana) posłużą do zapoczątko
w an ia  a rch iw u m  do p rzysz łe j an
to lo g ii na  tem at zagm atw anych  
bardzo spraw  ko re k ty .

N IE J A K I X

W  strefie radzieckiej Niemiec ukazała się nowa seria znaczków nie
mieckich. Poszczególne podobizny wyobrażają: Käthe K oliw itz, 
G erharta Hauptm anna, K aro la Marksa, Augusta Bebela, F ryderyka  

Engelsa, Hegla, Rudolfa V irchowa i  Ernesta Thälmanna.

M iesięcznik je leniogórsko -  w ro 
cławski Śląsk skorzystał z dwóch 
okazji, któ re  zdarzyły się ostatnio, 
by wreszcie wyrównać rozpiętość 
pomiędzy datami umieszczanymi na 
numerach a faktycznym  czasem u- 
kazywania się. "Wydał cztery nume
ry  w  dwóch zeszytach. Pierwszy z 
tych zeszytów, m ający rozm iary nor
malne, nosi datę lip iec  1948 i  po
święcony jest raz jeszcze Jeleniej 
Górze z okazji obchodzonej przez to 
miasto w  sierpn iu przypuszczalnej 
840-tej rocznicy jego założenia. D ru 
g i zeszyt, numerowany jako 8/10, 
obejmuje miesiące sierpień -  paź
dziern ik  i  poświęcony jest Z iem iom 
Odzyskanym z okazji w ystaw y w ro 
cławskiej.

Num er je len iogórski Śląska zre
dagowany jest trochę w  s ty lu  prze
pisowej jednodniówki. Zaczyna się 
na przykład tak: „W łada ł jeszcze 
Polską krw iożerczy okupant nie
m iecki, pracowały jeszcze fa b ryk i 
śm ierci Oświęcim ia i  T reb link i, 
m ordował bezlitośnie wróg na jlep
szych synów O jczyzny“ . . .  itd . Po
czątek ten wystarczy całkowicie, by 
człowiekowi odechciało się czytania 
dalszego ciągu, a nie zrażającego 
się tym  śm iałka czeka jeszcze „z i
szczanie", „entuzjazm “ , „w o ryw a - 
nie się w  piastowską ziemię śląską“ , 
„dynam ika i twórcza siła narodu 
polskiego“  oraz w ie le  podobnych o- 
klepanek ze słownika akademików 
niedzielnych. Czytając tego rodzaju 
enuncjacje dojść m usim y do prze
konania, że ludzie pisząc coś podob
nego myślą ty lko  i  wyłącznie o so
bie, o tym , że chwyciwszy pióro do 
ręk i muszą się koniecznie „w y k a 
zać“ , zamanifestować swoją posta
wę, stanąć w  jednym  szeregu itp. 
N ie myślą natom iast zupełnie o czy
te ln iku , k tó ry  ma już dość frazesu i 
wścieka się na te sloganowe dyrdy- 
m ałki, k tóre dokładnie zabija ją treść 
sprawy, o k tó rą  piszącemu chodzi. 
Czyte ln ik skłonny jest dlatego przy
puszczać, że pod powłoką tego fra 
zesu k ry je  się zupełna pustka, że p i
szący ani nie m yśli, ani nie czuje i 
odrabia ty lko  mechanicznie zadanie, 
k tóre sobie sam postawił.

A r ty k u ł wstępny Śląska jest tu ta j 
ty lko  pretekstem o ty le  jeszcze uza
sadnionym, że tak i sam s ty l spoty
kam y w  a rtyku le  Bogusława Ro
dziewicza o przemyśle je len iogór
skim  pod szumnym ty tu łem : „K u  
wielkości i dobrobytow i“ , że te m i
chałki frazeologicznie nie są obce i 
a rtyku łow i W ładysława K urb ie la  o 
ro ln ic tw ie , gdzie mowa jest m. in. o 
1,pogłowiu bydlęcym ". Z pretekstu 
tego korzystam, by zwrócić uwagę 
na zmęczenie, jak ie  ogarnia czytel

nika, wywołane zalewem frazesu. W 
posługiwaniu się frazesem wykazuje
m y zupełny brak poczucia humoru. 
Przym ierzam y go do na jbardziej 
nieoczekiwanych sytuacji i  zdarzeń 
i  doprowadzamy do tego, że jego u - 
życie deprecjonuje i  ośmiesza na j
bardziej godne szacunku wartości. 
Rzuca się więc potem na różnego 
rodzaju „expresiak i“ , bo p rzyna j
m niej ma tę pewność, że go przy o- 
pisie morderstwa, gw ałtu lub w ła 
mania nie uraczą patriotycznym  i  
wzniosłym  sloganem. Czytając takie 
opisy delektu je się i  wypoczywa 
czując się poza zasięgiem mowy 
wzniosłej i  grom kiej, co to jest ja 
ko miedź brząkająca albo cymbał 
brzmiący.

A le  w racajm y do Śląska, k tó ry  
stał się m im o w o li powodem m ar
ginesowych utyskiwań. Zresztą, ja k  
wspomniałem, nie bez w in y  auto
rów  numeru. B y dopełnić in fo rm ac ji 
o je len iogórskim  zeszycie, wym ienić 
trzeba jeszcze pozostałe pozycje. Z 
n ich in fo rm acy jn ie  może na jbar
dziej wartościowy jest zarys dzie
jó w  miasta opracowany przez Wa
cława Długoborskiego. Adam Ligas 
pisze o je len iogórskim  ośrodku u - 
zdrowiskowo -  turystycznym  wysu
wając słuszne postulaty na na jb liż 
szą przyszłość, Edward Kozikowski 
in fo rm u je  dokładnie ale powierz
chownie o życiu ku ltu ra lnym  m ia
sta tym  razem z powodu uroczystej 
okazji bez biadolenia, Jan B ato r o 
rozw oju szkolnictwa, Jan Iw ański o 
kra jobrazie i  zabytkach. P rzy spo
sobności tego num eru Śląska pewna 
refleksja : odnosimy wrażenie, jakby  
Jelenia Góra przeszła już swój 
szczytowy punkt sławy i  rozgłosu 
jako miasto naszych Ziem  Odzyska
nych. W pierwszych miesiącach a 
nawet w  pierwszych dwóch latach 
swoich nowych dziejów była benia- 
m inkiem  szeroko opisywanym i  sła
w ionym , usuwającym w  cień w iele 
ciekawszych i  ważniejszych miast. 
W ywindowano ją  wówczas trochę 
za wysoko, obdarzono epitetam i w  
rodzaju „A ten y  śląskie“  i  teraz, gdy 
wszystko zmierza zdecydowanie ku 
określonym normom i  proporcjom , 
m iastu trudno jest Się pogodzić z tą 
swoją „zwyczajną“  pozycją. Odbu
dowa innych ośrodków m ie jsk ich a 
przede wszystkim  W rocław ia odbie
ra Jeleniej Górze coraz nowe insty
tucje, m ija  sztuczna kon iunktura  i  
miasto musi sobie szukać nowych 
form  gospodarczych. Ma przemysł, 
góry i  uzdrowiska, jest ośrodkiem 
dobrze zorganizowanego rejonu, nie 
ulega więc wątp liwości, że sobie ży
cie na jakim ś m ożliw ym  poziomie 
unorm uje. Ma też ambicje k u ltu ra l
ne, k tóre powinno pielęgnować, po-

Łąck. Kościół. K rucy fiks

ka. W  te j chw ili znajdu je się w  ra 
mach za szkłem na bocznej ścianie 
kościoła.

10. Obrazy: Hołd 3 K ró li 1 Zwiasto
wanie, wciąż w tym  samym kościele.

11. Ambona renesansowa w  Krągu.
12. Ep itafia  barokowe tamże.
13. Ambona i ołtarz w  Niemcach 

fundowane przez Jana Nacm ara w  
r. 1648.

14. Ambona w  Dąbrowie.
16. O łtarz w  H alinowie nieudolnie 

wykonany i naiwnie, ale bardzo sta
ry. pochodzi z r. 1585.

16. F igury  drewniane w  (Ołtarzu w  
Rościnie zastanawiają pięknym  w yra  
zem twarzy: głowa Chrystusa i M at
ki Boskiej.

17. Obraz: Opłakiwanie Chrystusa 
w Selinie. Prawdopodobnie kopia 
włoskiego obrazu. W  tymże kościele 
znajduje się bogato rzeźbiony ołtarz 
w  naturalnym  kolorze drzewa.

18. Dwa obrazy przewiezione Już 
za czasów polskich z zam ku w  K rą 
gu do kościoła parafialnego w  D ar
łowie przedstawiają Hołd 3 K ró li 1 
Nawiedzenie Najśw . Panny z X V I I  
w ieku szkoła włoska.

Poza tym  powiat sławieński mógł 
się poszczycić posiadaniem przed woi 
ną największego dzieła sztuki na ia- 
łym  Pomorzu szczecińskim a był 
nim  słynny O łtarz Srebrny, k tó ry  na 
wystawie w  Szczecinie w  r . 1937 3- 
trzym ał pierwszą nagrodę.

Tablice srebrne w  liczbie 24 zagi
nęły wezasie Działań W ojennych, 
sam o łtarz hebanowy znajdu je się 
obecnie w  Kościele parafia lnym  w  
D arłow ie rozłożony i  zaniedbany, 
niestety!

A m e l i a  Ł ą c z y A s Y t n

głębiać i  rozw ijać, bo one podtrzy
mają i  wzbogacą jego niekłamany 
urok.

Zeszyt po tró jny  Śląska, poświęco
ny Z iem iom  Odzyskanym, ma szer
sze i większe ambicje. Kazał sobie 
za nie jednak dobrze zapłacić po
święcając w ięcej niż jedną trzecią 
num eru na rek lam y i  wyznaczając 
cenę numeru na 300 zł. A  tak ie  w y 
dawnictwa pow inny być w łaśnie ta
nie, by m ogły nabywać je  na w y 
stawie rzesze zwiedzających od m ło
dzieży szkolnej począwszy. A  ją k n ie  
trudno stw ierdzić, kliente la  wystawy 
do bardzo zamożnej nie należy, przy 
czym na je j skromne fundusze cze
ka z tysiącami pokus teren B, Oma
w iany numer Śląska m ógłby spełnić 
doskonałe ro lę bardzo pożytecznego 
„b ry k a " dla starszej młodzieży 
szkolnej w  zakresie tem atyki Ziem 
Odzyskanych. Nazwiska autorów bu
dzą zaufanie: Józef M itkow sk i k reś li 
dzieje Ziem  Odzyskanych ,m in. Eu
geniusz K w ia tkow sk i pisze obszer
nie o morzu, Paweł R yb ick i o m i
grac ji na Z iem ie Odzyskane, Sta
nisław Respond o ich polskich do
kumentach językowych. Są jeszcze 
a rtyku ły  o ustro ju  ro lnym , obszerne 
omówienie rozw oju przemysłu, jest 
a rty k u ł o rzece Odrze, są naszki
cowane problem y nauki i  sztuki 
(Julian Lewański). Poziom opraco
wań nie jest nastawiony na w ie lką  
popularność, że więcej służyć może 
wykładowcy nauki o Polsce Współ
czesnej niż uczniowi, ale to zasad
niczej wartości numeru nie um n ie j
sza.

Oczekiwać teraz należy, że Śląsk 
dopędziwszy czas i  nadrobiwszy o- 
późnienia, k tóre w loką się za n im  od 
przeszło roku, stanie mocniej na no
gach. A le  nie o samą regularność u- 
kazywania się chodzi. Pismo musi 
nabrać jakiegoś charakteru, w y ro 
bić sobie jakieś bardziej in teresują
ce oblicze. Dotychczas sprawia bo
w iem  wrażenie periodyku wydawa
nego trochę dla honoru domu i  w y 
chodzącego bez głębszej w ia ry  w  
sens swego istnienia. (k i)
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